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i Mm15 psu-
0  przyszłość demokracji.
,,G łcs P raw dy" prow adzi akcję na 

rzecz konsolidacji dem okracji polskiej, ści­
ślej mówiąc, na rzecz ,,program owego i 
trwałego w spółdziałania P. P. S. i W yzwo­
lenia". W  ostatnim  swym num erze tygod­
nik ten w skazuje słusznie, jak daleko jesz­
cze Polsce do państw a dem okratycznego i 
jak rozbicie dem okracji ujem nie odbija się 
na całem życiu Pólski. S tw ierdza, że sp ra ­
wa porozumienia P. P. S. i W yzwolenia jest 
,,wszechstronnie doniosła i musi być trak ­
towana z c a łą  powagą", że najw yższy czas 
ustalić cele, do których się dąży i do nich 
zastosow ać metody.

Zgóry zaznaczamy, że podejm ując dys­
kusję z „G łosem  Praw dy", czynim y to dla 
spraw y isamej, istotnie ważnej i doniosłej. 
T raktujem y zaś obojętnie sposób ujm ow a­
nia lej spraw y p rzez „Głos P raw dy". T y­
godnik ten c'hce uchodzić za orędownika 
dzieła jednoczenia dem okracji, a tym cza­
sem stosuje m etodę, pogłębiającą różnice i 
nieporozumienia istniejące w obozie dem o­
kracji. P om ijając „krytykę" partji naszej 
w poprzednich num erach, nie nadającą  się 
'do pow ażnej dyskusji, zatrzym ajm y się 
przez chwilę n a  artykule ostatniego num e­
ru, o formie względnie przyzw oitej.

Otóż artyku ł ten twierdzi, że <P. P. S. 
'system atycznie odrzuca wszelkie m yśli o 
porozumieniu z innemi żywiołami dem okra­
tycznemu inaczej niż „po uzyskaniu przez 
nie legitymacji na praw om yślność socjalis­
tyczną". J e s t  to niepraw da. Jeśli idzie o 
działalność w  Sejmie, to w łaśnie P. P. S. 
była i jest tym motorem, k tó ry  zawsze po­
budzał lewicę do w spółdziałania, a nie jest 
w iną naszą, że w spółdziałanie to nie w ykra­
cza poza epizody. Począw szy od wyborów 
Prezydenta, kończąc na  Ustawie o reform ie 
rolnej, P. iP. S. by ła osią wszelkich akcji, 
zm ierzających do u jednostajn ienia i z jed ­
noczenia frontu lewicy. P rzez pew ien czas 
P . P. S. i lewicowe p a r tje  chłopskie były 
naw et w stałym  ze sobą kontakcie. Jeśli 
zaś idzie o szerszą w spółpracę, to z żadnej 
strony nie było propozycji co  do porozu­
mienia, P. P. S. nie mogła ich tedy  odrzu­
cać i to , .system atycznie".

,,Głos P raw dy" zarzuca nam  dalej 
znowu „system atyczne w alenie najcięższą 
maczugą w radykalną inteligencję i w  W y­
zwolenie", oraz „uśm iercanie każdej pró­
by wytworzenia lewicowego stronnictw a 
mieszczańskiego". Znowu niepraw da. B y­
najm niej nie bijem y i nie zabijam y inteli­
gencji radykalnej, lecz od czasu do czasu 
dajem y w yraz naszem u zdziwieniu, że ra ­
dykalna inteligencja istnienie swe m anife­
stuje napaściam i na P. P. S. K rytykow a­
liśmy ostro wystawienie listy  inteligencji 
podczas wyborów parlam entarnych, jako 
akcję szkodliwą dla dem okracji, ro zb ija ją ­
cą głosy dem okratyczne. Okazało się, że 
mieliśmy rację. Lista inteligencji nie zdo­
była ani jednego m andatu, ale zato odcią­
gnęła nam wiele głosów. Owszem, niech 
inteligencją radykalna tworzy siłę, niech 
powstanie lewicowe stronnictwo m ieszczań­
skie jako przeciwwaga do m ieszczaństwa 
reakcyjnego, ale nie żądajcie od P. P. S., 
by popierała akcje i próby, które w  niczem  
nie osłabiając prawicy godzą w P. P S  
Nie jest to robota na rzecz dem okracji.

Je s t  rzeczą zastanaw iającą, że „Głos 
P raw dy", krusząc kopję o porozumienie 
P. P. S. z W yzwoleniem, wszystkie swe a- 
taki k ieru je  na P. P. S„ oszczędzając z ca­
łej siły W yzwolenie. Jedynie z racji na­
szego oświadczenia, że niema obecnie w 
W yzwoleniu ani myśli, ani taktyki dem o­
kratycznej, , Głos P raw dy" przyznaje że 
między m yślą program ow ą i tak tyką W y­
zwolenia zachodzi „olbrzym ia różnica i na­
wet rozbieżność". A le zam iast Doradzić

W yzwoleniu, by  usunęło tę różnicę i roz­
bieżność, by  skonsolidowało się w ew nętrz­
nie, zanim m ożna będzie mówić o konsoli­
dacji z  innemi partjam i, „Glos P raw dy" 
ma p re ten s ję  do... P. P. S., bo gdyby P P .S . 
w spółdziałała z W yzwoleniem, to  myśl i 
taktyka tego stronnictw a byłyby ze sobą w 
zgodzie.

P roszę nam wybaczyć, ale w ten spo­
sób trak tu je  się W yzwolenie, jako niemo­
wlę, a P. P. S., jako piastunkę wszystkich 
ząbkujących .na dem okrację p artji, oraz 
tych, k tóre m ają się dopiero narodzić pod 
znakiem dem okracji. Jeżeli to ma być dla 
nas zaszczyt, to zrzekam y się go.

„Głois P raw dy" naw ołuje do konsoli­
dacji dem okracji, ale nie wskazuje, jak  te­
go dokonać. Z wywodów jego wynikałoby 
że należy porozum ieć się co do program u 
poi'tycznego, w którego ram ach zm ieściły­
by się już niezaw.sze zgodne ani wspólne 
in tereśy  klasowe. O tóż cała  trudność p o ­
lega na tern, że nieporozumienia i tarc ia 
pow stają w łaśnie na tle tych interesów 
klasowych (jak je nazyw a „Gł. Prawidy"), 
W  sprawach politycznych, w  sprawie de­
m okratyzacji ustro ju  państwowego, w yple­
nienia nadużyć w adm inistracji i sądow nict­
wie i t. d. P. P. S- i W yzwolenie kroczą 
przeważnie razem  naw et bez porozumienia 
uprzedniego. „G łcs 'Praw dy", zdaje się, 
ma na myśli, że P. P. S. i W yzwolenie w in­
ny wspólnie dążyć do rozwiązania obecne­
go Sejmu, do stworzenia bloku wyborczego 
do nowego Sejm u i utrzym ania tego bloku 
w nowym Sejmie, przypuszczalnie, jako 
jąd ra  nowej Większości lewicowej i p od ­
stawy rząd u  dem okratycznego.

T rzeba jednak  zdać sobie sprawę, że 
rozwiązanie Sejm u nie zależy tylko od P 
P. S. i W yzwolenia, że niem a widoków, by 
znalazła się większość do uchw ały o roz­
wiązaniu się Sejm u. N ależy więc liczyć 
się z tem, że —  o ile nie za jd ą  jakieś nie- ' 
przew idziane okoliczności —  Sejm  obecny 
dotrw a do końca kadencji. A w takim ra-

Klęska bezrobacia
w woj. Śląskiem

RAFINERJA „DZIEDZICE" WYRZUCA NA 
BRUK 420 ROBOTNIKÓW. - -  BEZROBO­
CIE W FABRYKACH GÓRNOŚLĄSKICH 
RÓWNIEŻ WZRASTA! — RZĄD MUSI ZA­
JĄĆ SIĘ ZBRODNICZEM POSTĘPOWA­

NIEM KAPITALISTÓW!
(Koiresportdencia własna).

w  .piątek, dn. 31 lipca r. b. dyrekcja 
rafinerji „Dziedzice" w Czechowicach wy­
wiesiła następu jące ogłoszenie:

„Niezwykłe przesilenie, panujące od 
szeregu miesięcy, u trudn iło  niezmiernie 
prow adzenie tu tejszej rafinerji. W  osta t­
nich czasach przesilenie to zaostrzyło się 
ogromnie i dotknęło p rzem ysł naftow y tak, 
że dalsze utrzym anie ruchu tu tejszej rafi­
nerji stało się niemożliwe. W obec tego 
R ada N adzorcza zarządziła zastanowienie 
ruchu tu tejszej ra finerji na czas nieograni­
czony i wypowiedzenie p racy  wszystkim 
robotnikom z dn. 15 sierpnia 1925 r.. co ni- 
niejszem podaje  się do wiadomości. Robot­
nicy i róbotnice, k tórzy  będą zatrzym ani dla 
utrzym ania porządku z as ta nowi on ej fabry­
ki i produkowania pewnych produktów, bę­
dą o tem osobno zawiadomieni".

A więc za jednem  pociągnięciem wy­
rzuca się na bruk 420 ludzi, miedzy k tó ry ­
mi jest bardzo w ielu takich, ki.Vrzy w tej 
rafinerji p racu ją  po dwadzieścia kilka lat. 
Są to dopraw dy bezprzykładne stosunki!

zie pomysł bloku wyborczego obu stron­
nictw jest narazie  nieaktualny,

Mimo to byłoby jednak  rzeczą pożą­
daną, by  lewica polska istotnie już teraz 
zastanaw iała się nad spraw ą przyszłych 
wyborów i odpowiednie czyniła przygoto­
wania Jak ież to mogą być przygotow a­
nia? Spraw a wspólnej akcji politycznej 
nie przedstaw ia tu trudności. A le to nie 
wystarczy. Sejm  obecny będzie miał jesz­
cze dużo do czynienia ze sprawam i gospo- 
’darczemi, finansowemi, społecznemi, woj- 
skowemi. Otóż we wszystkich tych sp ra­
wach należałoby porozum ieć się, by  unikać 
n epcżądanego i szkodliwego dla dem okra­
cji polskiej widowiska, że lewica jest rozbi­
ta  i wzajem nie się zwalcza.

Nie idzie tu już o sam ą renom ę lewicy 
w obecnym Sejmie, lecz o to że nowe wy­
bory odbędą się przecież na podstaw ie m a­
ter jała wyborczego, dostarczonego przez 
obecny, że stronnictwa, k tó re ewentualnie 
miałyby utw orzyć blok wyborczy, nie mo­
głyby przystąp ić do takiego bloku, gdyby 
nie w ykazały w Sejmie, że mogą istotnie 
nietyiko razem  bić reakcję w czasie w ybo­
rów, ale też razem tw orzyć dem okrację po 
wyborach.

I tu znowu powtarzam y, że w spółpra­
ca P P. S. z W yzwoleniem  zależy od tego, 
czy p a r tja  ta nawróci się od polityki h iste­
rycznych odruchów i nieobliczalnych wy­
bryków na politykę rozwagi i odpow iedzial­
ności. czy przestanie upraw iać politykę „na 
złość" robo talkom, inteligencji, urzędnikom, 
czy wydobędzie się z ciasnego pojm ow ania 
dem okracji, iako zastępu drobnych rolni­
ków. W yzwolenie musi dać rękojmię, że 
jego polityka nie jest naszpikow ana niespo­
dziankami.

D em okracja polska jest rozbita i to 
istotnie fatalnie wpływa na cale życie poli­
tyczne. A le sy tu ac ja  nie byłaby lepsza, gdy­
b y  na miejsce tego rozbicia przyszło porozu­
mienie, oparte na nieporozum ieniach. O c-- 
w entualnych blokach wyborczych czy in­
nych będzie czas mówić w tedy  dopiero, gdv 
będzie grunt podatny. Dziś go niema. A  
n:e zastap 'a  go dobre chęci, zaklinania i 
jednostronnie tendencyjne piorunowania 
„Głosu Praw dy".

J.  M.  B.

I i

G rom ada ludzi najm niej nadających 
się na swoje stanowiska, obsiada centralę  
koncernu „D ąbrowa", do którego należy ra ­
finerja „Dziedzice", pow yznaczała sobie 
królew skie p en s ję  (po kilka a naw et k ilka­
naście tysięcy złotych miesięcznie) i, nie 
m ając odpowiedniego przygotow ania i kw a­
lifikacji, zniszczyła przem ysł naftowy, n a ra ­
ża jąc w tein sposób państw o na szalone s tra ­
ty. robotników zaś — w trącając na dno nę­
dzy i rozpaczy.

Oto faktyczne przyczyny tego, iż w 
Zagłębiu Krośnieńskiem  zatrzym ano 60% 
szybów i zredukow ano takiż procent robot­
ników; dlatego również rafinerja  „D ziedzi­
ce", leżąca w punkcie nader korzystnym , bo 
praw ie w zagłębiu węglowem i  na granicy 
(tani węgiel i ułatw iony eksport) zostaje 
bez powodu zamknięta, a setki robotników 
tracą  możność egzystencji.

Robotnicy p rzy ję li w iadom ość o w strzy­
maniu ruchu najp ierw  niedowierzająco, a 
gdy się przekonali, że, po  wywieszeniu ogło­
szenia dyrektor K iipper w yjechał w nie­
wiadomym kierunku (ledni mówią, że uciekł 
dc Preszburga. inni zaś, iż schował się u 
'krewnych w Bielsku), zapanow ało takie 
wzburzenie, że, tylko dzięki rzeczywiście 
sprężystej organizacji i wysokiemu uświa­
domieniu robotników, nie przyszło do ka tas­
trofy. Lecz odroczenie katastrofy  — nie 
jest zapobieżeniem jej!

W  sobotę, dn. 1 b. m. robotnicy zerw a­
li dem onstracyjnie wywieszone ogłoszenie 
i zażądali, aby przedstawiciel firmy stanął 
przed m asą : wypowiedział się, z jakich po­
wodów fabryka ma być zamknięta. S orvt-

BEZROBOCIE W WOJEWÓDZTWIE ŚLĄ­
SKIEM STAJE SIĘ CORAZ GROŹNIEJ­
SZE. W DZIEDZICACH WYMÓWIONO 
PRACE 420 ROBOTNIKOM RAFINE­
RJI. WZBURZENIE POWSZECHNE 
ROŚNIE.

ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU W 
KOPALNI „SYLVA PLANA" PO MIE­
SIĄCU.

KOSZTA UTRZYMANIA WZROSŁY W 
LIPCU O 2 PROC.

MIEDZY PREM. GRABSKIM A PREZ. KAR­
PIŃSKIM WYNIKŁA RÓŻNICA ZDAŃ 
CO DO POLITYKI HANDLOWEJ RZĄ­
DU.

O PRZYSZŁOŚĆ DEMOKRACJI.
PRZED ZJAZDEM SOCJALISTÓW NIE­

MIECKICH. (Kor. wł.).
POLSXA MACIERZ SZKOLNA NA ŚLĄSKU 

CIESZYŃSKIM. (Kor. wł.).
PRZECIW PROWOKACJOM PRZEMY­

SŁOWCÓW WĘGLOWYCH ZAGŁ. 
DĄBR.

JEDNA Z PRZYCZYN KRYZYSU W PRZE­
MYŚLE.

ROZBICIE SZAJKI BANDYCKIEJ.
TEROR MONARCHISTÓW ROSYJSKICH.
CURIOSA.
OBCINEK: MARJAN ABRAMOWICZ. Z.

Pietkiewicz,

| ny dyrek tor zostaw ił Bcgu ducha winnego 
S inżyniera, p. Gąsiorowskiegc, jako swego 
i zastępcę, a sam — jak już powiedzieliśm y—
! wyjechał..".

W  poniedziałek dn. 3 b. m. odbędzie 
i się ogólne zgromadzenie robotników, na 
j którem  zapadną uchwały co do dalszego 
i  postępowania; dzisiaj już atoli można 

stwierdzić, że rekinom kapitalistycznym  n e 
pójdzie tak łatwo pozbawienie w arsztatu  
pracy p rzeszło  400 robotników, z których 
więcej, niż połowa, może się śmiało nazwać 
w eteranam i pracy.

Wogóle stosunki panujące w w oje­
wództw ie Śląskiem są skandaliczne. Prawie 
wc wszystkich fabrykach panuje szalone 
wzburzenie. Fabryka brykietów  węgla k a­
miennego wydaliła p rzed  kilku dniami 
wszystkich robotników, podając, jako po­
wód, brak kap ita łu  i odbiorców. Szereg 
kopalń na Górnym Śląsku zamyka się, a no­
we tysiące robotników  zostają na bruku.

N iektóre pisma podały  przed kilkoma 
tygodniami, że na Górnym  Śląsku nie bę­
dzie dalszych w ydalań, bo doszło do poro­
zumienia między Rządem  a .przedstaw icie­
lami kapitalistów , na mocy którego wszyscy 
robotnicy będą pracować, a jedynie zosta­
nie ograniczona ilość dni roboczych z 6 na 3 
tygodniowo. Otóż prawie we wszystkich 
dotychczas czynnych kopalniach, p racu je  
się po  3 dni Tygodniowo, a rezu ltat jest ten, 
że masa robotnicza żyje w skrajnej nędzy. 
Przecież chcenie górnik zarabia dziennic 
przeciętnie 3,50 złotych, a jeżeli do tego 
pracuje tylko 3 dni w tygodniu, to każdy 
zrozumie w jakich w arunkach znalazł się 
p ro le taria t. Położenie jest straszne i z 
każdym  dniem pogarsza się.

Jeżeli w poruszone stosunki nie w kro­
czą natychm iast w ładze i nie zmuszą p rz e ­
mysłowców do zmiany ich zbrodniczego s ta ­
nowiska, to może tu taj p rzy jść  do nieobli­
czalnych następstw . M usim y sobie uprzy­
tomnić, że wojewćidztwo śląskie leży  na za­
chodnich kresach  Polski, gdzie z jednej stro­
ny agitacja niemiecka, z drugiej zaś —  cze­
ska nie śpią, ale p rzy  każdej sposobności 
przypom inają robotnikom niezbyt dawno 
przeżyte plebiscyty i daw ane hojnie plebis­
cytowe obietnice. W  interesie państw a le­
ży, aby R ząd  zwrócił specjalną uwagę na 
niecne postępow anie kapitału  w wojewódz­
twie Śląskiem. Do spraw y tej jeszcze w ró­
cimy,

 : :o: i---------
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l i p s k i e  iMmm strajku
w kopalni

(Telefonem).
/  3 sierpnia.

( jW  dniu dzisiejszym zakończony został 
zwycięstwem robotników strajk w kopalni 
Silwa Piana w Borysławiu. Robotnicy uzy­
skali cofnięcie redukcji. /

Przeciw n i i a c j o i
pn a .

N a m a s o w y c h  z g ro m a d z e n ia c h  w  Zagł. 
D ą b ro w b k ie m  p rz y ję to  jed n o m y ś ln ie  rezo lu c ję  
n a s tę p u ją c ą :

1) W o b e c  w y w ie s z a n y c h  p rz e z  z a rz ą d y  
k o p a lń  r e g u la m in ó w ,  za p o m o c ą  k tó r y c h  
p rz e m y s ło w c y  zm u sza ją  ro b o tn ik ó w  do d łu ż ­
szego  d n ia  p r a c y ,  a  tern  s a m e m  ła m ią  u s t a w ę
0  czas ie  p r a c y ,  zg ro m a d z e n i  d o m a g a ją  s ię  od 
R z ą d u  s u r o w e g o  u k a r a n i a  p r z e m y s ło w c ó w  
zg o d n ie  z a r t .  18-ym u s t a w y  o czas ie  p r a c y  
z a  w p r o w a d z a n ie  dzik ie j a n a rch j i  i b e z p r a ­
w ia  w  p a ń s tw ie .

2) S z a c h o w a n ie  ro b o t n ik ó w  p rz e z  p r z e ­
m y s ło w c ó w  w ęg lo w y ch ,  że  , ,a lbo  b ę d z ie c ie  
p r a c o w a ć  d łuże j ,  a  ja k  n ie  to  w a m  o b c in a ­
m y  p ła c ę  o 10 p roc .  od d n ia  1 l i p c a “ , z g ro ­
m a d z e n i  u w a ż a ją  j a k o  n a jo rd y n a rn ie j s z ą  p r o ­
w o k a c ję  r o b o t n ik ó w  i zn ę c a n ie  się w  chw ili  
n ie k o r z y s tn e j  ik o n ju n k tu ry  p rz e m y s ło w e j ,  k t ó ­
r ą  s a m i  p r z e m y s ło w c y  w y w o ła l i .  Z g ro m a ­
d zen i  o s t r z e g a ją  p r z e m y s ło w c ó w ,  że za p r o ­
w o k a c je  r o b o t n ik ó w  k o n s e k w e n c ję  b ę d ą  p o ­
nosili  sam i p r z e m y s ło w c y .

3) W o b e c  z a w a r c i a  s y n d y k a tu  p r z e z  
p rz e m y s ło w c ó w  w ę g lo w y c h  i p o d n ie s ie n ia  
c e n y  w ę g la  do  80 p roc . ,  o ra z  p o c z y n io n y c h  
ulg  t a r y fo w y c h  n a  w ęg ie l  p r z e z  R z ąd ,  z g ro ­
m a d z e n i  z w ra c a ją  się d o  C. Z. G . o  z w o ła ­
n ie  z R a d ą  Z jazdu  k o n fe ren c j i ,  c e le m  p o d n ie ­
s ie n ia  p ł a c  ro b o tn ic z y c h .

4) Z g ro m a d z e n i  d o m a g a ją  się o d  R z ą d u  
p o d w y ż s z e n ia  ząp o m ó g  b e z ro b o tn y m ,  o raz  
w y p ła c a n ia  ty c h  za p o m ó g  w s z y s tk im  b e z r o ­
b o tn y m  i p r a c o w n ik o m  um y s ło w y m , j a k  r ó w ­
n ież  p r a c u j ą c y m  p o  3 dn i w  ty go dn iu .

5) Z g ro m a d z e n i  ż ą d a ją  od  R z ą d u  k r e d y ­
tó w  in w e s ty c y jn y c h  d la  gm in i m ias t  c a le m  j 

ro z s z e rz e n ia  r o b ó t  b u d o w la n y c h ,  a t e m  s a ­
m e m  d a n ia  ro b o tn ik o m  p racy .

6) Z e b ra n i  d o m a g a ją  się d o ż y w ia n ia  d z ie ­
ci b e z r o b o tn y c h  i p ra c u ją c y c h  3 dn i w  ty g o d ­
n iu .

7) Z g ro m a d z e n i  d o m ag a ją  się o p ie k i  l e ­
k a r s k ie j  d la  b e z r o b o t n y c h  r o b o tn ik ó w  i ich 
rodzin .

8) W re s z c ie  z g ro m a d z e n i  ż ą d a ją  k a t e g o ­
ryc zn ie  od  Rządiu z m n ie js zen ia  w y d a tk ó w  n a  
w o jsk o  i polic ję .  Z a o sz c z ę d z o n e  w  te n  s p o ­
sób  p ie n ią d z e  w in n y  b y ć  u ż y te  d la  g ło d n y ch
1 b e z r o b o tn y c h  ro b o tn ik ó w ,  o ra z  na  rozw ój 
ży c ia  g o s p o d a r c z e g o  w  P a ń s tw ie .

9) Z g ro m a d z e n i  p o tę p ia ją  ja k n a io s t rz e j  
t a k t y k ę  o sz c z e rc z ą  p r o w a d z o n ą  p rz e c iw  Zw. 
Z aw . k l„  k tó r a  d o p ro w a d z i ł a  d o  ro zb ic ia  sił 
k la s y  ro b o tn ic z e j  i do z n ę c a n ia  się n a d  nią.

Z g ro m ad z en i  p o s t a n a w ia ją  n a ty c h m ia s t  w s t ę ­
p o w a ć  m a s o w o  d o  C. Z. G .  c e le m  s p o tę g o w a ­
nia sw v e h  sił d o  da lsze j  w a lk i  z k a p i t a łe m .

 ;:o::---------

Jedna z przyczyn
kryzysu w przemyśle

„G ło s  Z a g łę b ia "  pisze:

S t r a s z l iw a  fala k ry z y s u  top i g łów n ie  ro ­
b o tn i k ó w  i n iż sz y c h  u rz ę d n ik ó w .  O ni g łó w ­
n ie  p o d le g a ją  r e d u k c j i  — n a  tę  s fe rę  s p a d a  
c a łk o w i ty  c ię ż a r  p rze s i le n ia ,  n ic  d o ty k a ją c  
w c a le  w y ż sz y c h  u r z ę d n ik ó w  —  d y r e k t o r ó w  i 
t. p. P rz e c iw n ie ,  dz ie je  s ię  ty m  p a n o m  c o ra z  
lepiej.  O czy w iśc ie ,  odb ija  się to  n a  c a łe m  
p rz e d s ię b io r s tw ie  i z k r z y w d ą  ro b o tn ik ó w .

O to  k r ó tk i  ry s  g o s p o d a rk i  n a  k o p .  „F lo ­
r a "  n iech  p o s łu ż y  ja k o  p rz y k ła d .  Z a z n a c z a ­
m y  je d n ak ,  ż e  w  in n y ch  p rz e d s ię b io r s tw a c h  
dz ie je  się je szcze  gorzej .

K o p a ln ia  t a  b. c zę s to  z a le g a  z w y p ł a t a ­
m i z a r o b k ó w  d la  r o b o tn ik ó w  i n iż szy ch  u- 
r z ę d n ik ó w ,  lecz  d y r e k t o r z y  o tr z y m u ją  p e ns je  
re g u la rn ie ,  a  n a d to  p o b ra l i  so b ie  t. zw. t e -  
m u n e r a c je  (do d a tk i  do  pensj i)  za  ro k  24

R o b o tn ik ,  an i  n iż szy  u rz ę d n ik  n ie  jes t  w 
s ta n ie  w y je c h a ć  n a w e t  d o  najb l iższe j wsi p o d ­
czas  2 ty g o d n i  u r lo p u  —  ,pp. d y r e k t o r z y  w y ­
je ż d ż a ją  n a w e t  z a g ra n ic ę  n a  m ies iąc  i 6 t y ­
godni.

W  r. 1913 p r a c o w a ło  n a  k o p a ln i  12,49 r o ­
b o tn ik ó w .  Z u r z ę d n i k ó w  je d e n  ty lk o  d y r e k ­
to r  z a rz ą d z a ją c y ,  j e d e n  z a w ia d o w c a ,  p o m o c ­
n ik  jeg o  i s e k r e ta r z e .

B e z p o ś re d n io  p r z e d  k r y z y s e m  p r a c o w a ­
ło  2598 ro b o t n ik ó w  —  z te g o  z r e d u k o w a n o  
1183 ro b o tn ik ó w ,  czyli o b e c n ie  p r a c u je  r o ­
b o tn ik ó w  m niej niż p r z e d  w ojną ,  a le  z a to  jes t 
2 -ch  d y r e k to r ó w ,  j e d e n  n a c z e ln y  inży n ie r ,  z a ­
w ia d o w c a ,  p o m o cn ik ,  k i lk u  sze fó w  i p o d sz e -  
fów , k i lk u  p r o f e s o r ó w  inż y n ie ró w ,  3 -ch  n a d -  
s z ty g a ró w , n a d to  b iu r o  w  W a rs z a w ie ,  n a d to  
k i lk u  p a n ó w  b e z  o k re ś lo n e g o  za jęc ia ,  p o b i e ­
r a j ą c y c h  zapom ogi.

C o  te n  w ie lk i  s z tab  r o b i ?  M a ły  p rzy -  
k ła d z ik :

K o p a ln i  p o t r z e b n a  b y ła  p łó c z k a  i n a le ­
ż a ło  ją  w y b u d o w a ć .

W z ią ł  się s z tab  do p ra cy .  S p o rz ą d z o n o  
p lany ,  k o s z to ry s y ,  s p r o w a d z a n o  z z a g ra n ic y  
ró ż n e  fo tograf je  i t. p.

W  re z u l ta c i e  p o w ie rz o n o  c a łą  tę  ro b o tę  
p r y w a tn e m u  p rz e d s ię b io rc y ,  k tó r y  p łó c z k ę  
do ść  sz y b k o  z b u d o w a ł  i tak ,  że  pp . in ży n ie ­
rzy  n ad z iw ić  się n ie  mogli,  że  t o  t a k  p r ę d k o  i 
sk ła d n ie  po sz ło .

------------: : o : — —

Z e Zw. s t r y c h a r z y  k o m u n ik u ją  n am :
C a ły  s ze reg  ceg ie ln i ,  b ę d ą c y c h  w  p e łn y m  

ru c h u ,  n ie  w y p ła c a  ro b o tn ik o m  z a ro b k ó w ,  ty l­
k o  da je  t. zw. a  c o n to  co  ty d z ie ń  lub. co  d va 
tygodn ie .

N a p rz y k ła d ,  s ą  firmy, k tó r e  p o m im o  iż 
n a le ż n o ść  r o b o t n ik a  jes t  śm ieszn ie  m a ła  d a ­
ją mu, jak  n a  k p iny ,  a  c o n to  od  10 d o  15 zł. 
ty g o d n io w o ,  a n a  r e s z tę  k a ż ą  c z e k a ć  lub też 
w y d a ją  k w i ty ,  z a  k tó r e  r o b o tn ic y  m o g ą  k u ­
p ić  to w a r ,  a le  w  w y z n a c z o n y m  p rz e z  w ła ś c i ­

c ie la  sk lep ie ,  gdzie  w s z y s tk o  k o sz tu je  o 15 
p ro c .  drożej .

S to s u n k i  ta k i e  p a n u ją  z w ła sz c z a  na  c e ­
g ie ln iach  p p .  G ro d z ick ie g o ,  Ł o p a t in a ,  O p e n -  
he jm a,  S zu m sk ieg o  i M o sen k isa ,  i w ie lu  in ­
nych.

B y ło b y  p o ż ą d a n e ,  ab y  p. k o m isa rz  b u d o ­
w la n y  z a in t e r e s o w a ł  się t ą  s p r a w ą ;  ró w n ież  
w inn o  w k ro c z y ć  w  to  Min. P rac y ,  gdyż  w o ­
b e c  ta k ieg o  p o s t ę p o w a n ia  w łaśc ic ie l i  c z ę s to  
w y b u c h a ją  s t ra jk i ,  za  k tó r e  o d p o w ie d z ia ln o ść  
sp a d a  w y łą c z n ie  n a  w łaśc ic ie l i  cegie lni.

---------- ::o::----------

lospior Piaty l obwodu na M anko
salitsie sprawi nUiim.

K o m u n ik u ją  n a m  ze  Zw. S t r y c h a rz y :
Z a rz ą d  G łó w n y  Zw. S t r y c h a rz y  i o d d z ia ł  

m ie js c o w y  k i lk a k ro tn ie  z w ra c a ły  5»ę do In s ­
p e k t o r a  P r a c y  X o b w o d u  w e  W ło c ł a w k u ,  w  
s p ra w ie  z a ła tw ie n ia  ż ą d a ń  ro b o tn ic z y c h  n i  
ceg ie ln i  „ S p ó jn ia "  po w . K u tn o w sk i ,  (m iędzy  
innem i s p r a w y  u r lo pó w ) ,  a le  m im o z w ra c a n ia  
się Z a rz ą d u  G łó w n e g o  i o d d z ia łu  s t ry c h a rz y ,  
s p r a w a  p o w y ż s z a  n ie  z o s ta ła  z a ła tw io n a  i, co 
go rsza ,  p r z e d s ię b io rc y  ro zzu c h w a l i l i  się je sz ­
cze  bardz ie j .

I n s p e k to r  P r a c y  nie r a c z y  n a w e t  p o in fo r ­
m o w a ć  Z w ią z k u  o w y n ik a c h  sw ojej i n t e r w e n ­
cji z czego  w n io sk u jem y ,  iż s p r a w y  z a ł a t w i a ­
n e  są  racze j  n a  k o rz y ś ć  w łaśc ic ie l i .

O p o w y ż sz e m  z o s ta ł  d w u k r o tn i e  p o w ia ­
d o m io n y  p. I n s p e k to r  P r a c y  II o k ręg u ,  k tó r y  
w  tej s p r a w ie  ró w n ie ż  n ic  nie z robi ł.

 ::o::--------

l l y i i g  sip nil s l ł ik  
na fu n k sz  bezrobocia

Min. P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  u s k a r ż a ­
ło się, ż e  n i e k t ó r e  w ła d z e  a d m in is t r a c y jn e  I 
in s tanc j i  b. po-woli z a ła tw ia ją  s p r a w y  a d m i­
n is t racy jn e ,  w s z c z y n a n e  n a  z a sa d z ie  u s t a w y  
o z a b e z p ie c z e n iu  n a  w y p a d e k  b e z ro b o c ia ,  a  w 
szczegó lno śc i  sp r a w y ,  d o ty c z ą c e  p r a c o d a w ­
ców , u c h y la ją c y c h  się od  p ła c e n ia  sk ła d e k  na 
r z ecz  F u n d u s z u  B e z ro b o c ia .

W o b e c  tego ,  że  tego  ro d za ju  p o s t ę p o w a ­
nie n a r a ż a  F. B. n a  z n a c z n e  s t r a ty  i n ie d o b o ­
ry  b u d ż e to w e ,  min. s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o ­
lec i ło  pp . w o je w o d o m  w y d a ć  z a rz ą d z e n ie ,  aby  
w n io sk i  z a r z ą d ó w  o b w o d o w y c h  F. B. o n a ­
k ła d a n iu  o d p o w ie d n ic h  k a r  b y ły  t r a k to w a n e ,  
jak o  p i ln e  i r o z p a t r y w a n e  w  m oż l iw ie  na j­
k ró t s z y m  czasie .  (— ).

 ::o::---------

S r o ż f z s i a .
KOSZTA UTRZYMANIA W  MIESIĄCU LIP­

CU WZROSŁY O 2 PROC.
W c z o ra j  o d b y ło  się p o s ie d z e n ie  Komisji 

S ta ty s ty c z n e j ,  d la b a d a n ia  zm ian  k o s z tó w  u- 
{rzym ania.

S k u tk i e m  p o d ro ż e n ia  od 1 l ip c a  k o m o r ­
n eg o  o 6 p ro c . ,  o r a z  p o d n ie s ie n ia  się cen  la-  
b ia łu ,  — w s k a ź n ik  za lip iec  w y n iós ł  2 p roc .  
zw yżki.

CHLEB.
Z a d e k la r o w a n e  o d  p o n ie d z ia łk u ,  3 s i e rp ­

n ia ,  n o w e  o b n iż o n e  c e n y  c h le b a  są  n a s t ę p u ­
jące :  42 gr. za  kg. c h leb a  p y t lo w e g o  i 800 gr.  
n a łę c z o w sk ie g o  o ra z  32 gr. za  kg. c h le b a  s i t ­
k o w e g o  i r a z o w e g o ,  w  sp rz e d a ż y  de ta l iczn e j .  
K u p u ją c y  w in n i  sam i b aczy ć ,  a b y  c e n y  te  b y ­
ły  s to so w a n e ,  w  raz ie  zaś  ż ą d a n ia  cen  w y ż ­
szych  k o m u n ik o w a ć  o te m  te le fo n iczn ie  o d ­
d z ia ło w i  w a lk i  z l ic h w ą  p r z y  U rz ę d z ie  Ś led ­
czy m  (teł. 4-70). (— ).

MIĘSO.
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  d o k o n a n o  ubo ju  o- 

k o ło  700 s z tu k  w o łó w .  Z ad n ie  m ięso  w o ło w e  
s p r z e d a w a n o  od 1 zł. 60 gr. do 1 zł. 95 gr. 
p r z y  te n d e n c j i  z w y ż k o w e j ,  p r z e d n ie  z a ś  o d  
1 zł. do  2 zł. 40 gr. za  kg., p r z y  te n d e n c j i  zn iż ­
k o w e j  d la  g o rs z y c h  g a tu n k ó w .  P o d r o b y  od  70 
gr. do 80 gr., o to k i  od  1 zł. 10 do  1 zł. 80 gr.  
za  ikg.

C ie lą t  u b i to  w  o k re s ie  sp r a w o z d a w c z y m  
o k o ło  500 sz tu k ,  d o w iez io n o  zaś  o k o ło  200 
sz tu k .  C e n y  zadnie j  c ie lę c in y  w a h a ły  się o d  
1 zł. 70 gr. do 2 zł., p rz ed n ie j  zaś  od  i zł. 20 
gr.  do  2 zł. z a  kg., p rz y  m ocn ie jsze j  t e n d e n ­
cji n a  m ło d ą  c ie lęc inę .

N a  P o le s iu  w ło śc ia n ie  ż ąd a ją  p rz y  s p r z e ­
d a ż y  w o łó w  u is zczan ia  n a le ż n o śc i  w y łąc zn ie  
w  do la rach !!!  (— ).

Sprawy skarbowe.
Konferencja walutowa.

D n. 2 s ie rp n ia ,  w  P re z y d ju m  R a d y  M in i­
s t ró w ,  o d b y ła  się k o n fe r e n c ja  w a lu to w a ,  k t ó ­
re j  p r z e w o d n ic z y ł  p r e m je r  W ł.  G rab sk i .

W  k o n fe re n c j i  w z ią ł  u d z ia ł  p r e z e s  B an­
k u  P o lsk ieg o ,  K a rp iń s k i ;  D y re k c ja  B a n k u  w  
o so b ach :  nacz .  dyr.  d r .  M ie sz k o w sk ie g o  i dyr.  
R y b iń sk ieg o ,  K a rp iń s k ie g o  i K o z ic ł ła ;  m .ni-  
s t ro w ie :  S t.  G r a b s k i  i K la rn e r ,  d y re k to ro w ie  
D e p .  Min. S k a rb u :  K a u z ik  i K u b a la ,  o raz  k o ­
m isa rz  B a n k u  P o lsk ieg o  B arańsk i .

O m a w ia n o  z a rz ą d z e n ia  w ła d z  B a n k u  P o l ­
sk iego ; z a r z ą d z e n ia  R ząd u ,  m a ją c e  n a  ce lu  o- 
s iągn ięc ie  ró w n o w a g i  b i lan su  h a n d lo w e g o  i 
p ła tn iczeg o ,  o ra z  z łą c z o n ą  z t e m  s p r a w ę  w a ­
lu to w ą .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  n a  k o n fe ren c j i  u- 
j a w n i ła  się różn ica  zd ań  p o m ięd zy  P re m je re m  
G ra b s k im ,  a p r e z e s e m  B a n k u  P o lsk ie g o  p. St.  
K a rp iń s k im .

P a n  St.  K a rp iń s k i  —  jak  nas  in fo rm u ją— 
b a rd z o  o s t ro  k r y t y k o w a ł  p o l i ty k ę  im p o r to w ą ,  
e k s p o r to w ą  i c e ln ą  R z ąd u .

W  z w ią z k u  z te m  m ó w io n o  w czo ra j  o bli- 
sk iem  u s tą p ie n iu  p r e z e s a  B a n k u  Polsk iego .

K red yty  ce ln e .

N a m o c y  ro z p o r z ą d z e n ia  Ministra Skar­
b u , P rz e m y s łu  i H a n d lu  o raz  R o ln ic tw a  I 
D ó b r  P a ń s tw o w y c h ,  D y re k c je  C e ł  o t r z y m a ły  
u p o w a ż n ie n i e  k r e d y t o w a n i a  n a leż n o śc i  c e l ­
n y c h  od w sz e lk ic h  tow arów ',  k tó r e  s łużą  do 
c e ló w  p ro d u k c j i  ( su row ce ,  p ó łf a b ry k a ty ) .

O b ecn ie ,  w o b e c  k o n ie c z n o śc i  p o p r a w ie ­
n ia  b ilan su  h a n d lo w e g o ,  D y re k c je  C e ł  o t r z y ­
m a ły  p o le c e n ie  u d z ie lan ia  k r e d y t ó w  ce ln y c h  
ty lk o  w  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h  i ty lk o  z a ­
k ła d o m  w y tw ó rc z y m  i z a k ła d o m  u ży te c zn o śc i  
pub liczne j ,  s p r o w a d z a ją c y m  n ie z b ę d n e  s u r o w ­
ce, p ó ł f a b ry k a ty  i ś ro d k i  p ro du kc j i .

10)
KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.

Ju ż w  drodze do M oskw y spostrzegliśm y, że w śród  
jadących z nami robotników łódzkich nie w szystko jest w  
porządku, i postanow iliśm y na m iejscu w „Butyrkach" 
bliżej sfię im  przyjrzeć.

D o M oskwy przybyliśm y w pierwtszy dzień  nowego  
1897 roku. Z dworca przewieziono nas karetkam i m iejskie- 
mi (nie w ięziennem i) z należytą asystą w ew nątrz każdej do 
„Butyrek" i osadzono w  dkrągłej baszcie izwanej .„Gzasowa- 
ja‘* (Zegarowa) w  obrębie w ięzienia. Składała się ona z 
2-óh p ięter i parteru. W zniesiona w narożniku moru w ię­
ziennego i oddzielona od innych 'budynków, zajętych przez  
krym inalistów, również murem, tw orzyła oddzielną całość, 
.przeznaczoną w yłącznie d la politycznych. W  granicach tej 
jednostki w ięziennej moglliśmy się poruszać swobodnie i bez 
przeszkód ze strony dozoru; m ieliśm y naw et pewien samo­
rząd, w ybieraliśm y sobie „.starostę" dla stosunków z adm i­
nistracją, prow adziliśm y w łasną gospodarkę, polegającą na 
tem, że za w ypłacane nam ,,kormowyje" (pieniądze na ży ­
cie — coś tam 7 azy 10 kop. dizienmie na każdego) i dołożone  
do nich środki w łasne tych, którzy je m ieli — gotow ali nam 
krym inalni obiady w edług naszej dyspozycji. Tem w szyst- 
kiem  zarządzał starosta. W  malutkim dziedzińcu swoim mo­
gliśm y spacerować, k iedy kto chciał, bez w szelk iego dozoru. 
M ury jego b yły  upstrzone gęsto tysiącem  nazwisk, w ycię­
tych w cegle —  ślad pozostaw iony przez poprzednich gości, 
z wielką ciekaw ością odczytyw any 'przez ich następców. 
W  kącie dziedzińca stały  sągi szczap, przeznaczonych dla 
nas na opał, i tkwiła siekiera —  „kotun", którą —  kto chciał 
użyć ruchu —  mógł sobie łupać ow e szczapy *).

W ładze więzienne, w  przeciw ieństw ie do żandarmów, 
w cale nie dbały o naszą praw om yślność i tem się tłum aczy

*) Takich b a ls® '., prócz naiszcłj, było .jeszcze dwie: „jPuga ero wis ka­
ta 1 i J ’bfcceisikaiia"

przetrw anie owych napisów  na murach, które żandarmi sta- 
rannieby ścierali. A dm inistracja niekiedy naw et starała się 
nam jakby podkreślić, że oni, to nie żandarmi (coś podobne­
go spostrzegalśm y i u konw ojujących nas oficerów), lecz  
dbają tylko o zachowanie nakazanych przepisów i regula­
minu-

Trzeba pow iedzieć praw dę, że  uniknięcie ostrych starć 
z w ięźniam i politycznym i, elem entem  silnie rozdrażnionym  
iprzebytem w ięzieniem  i z nadszarpniętym i nerwami, czują­
cym  ponadto za sobą spalone m osty  życiow e, a więc zdecy­
dowanym  na w szystko, było dla administracji i naczelników  
w ięzień i konw ojów  dość trudnym orzechem  do zgryzienia, 
w ym agającym  w ielk iego taktu. Unikać zaś musieli tych 
starć, gdyż d la rząjdu carskiego b y ły  niedogodne zbyt głośne  
skandale z więźniam i i zesłańcam i, w ięc dlatego niekiedy  
ukrócał on sam ow olę swych satrapów. T o się w yraziło  w  
system ie t. zw. „dyktatury serca", teorją Mieli.kowa p o le ­
gającą na tem, by dusząc bezw zględnie w szelkie przejaw y, 
wolnościow e, reagować również na zbyt jaskrawe form y znę­
cania się, Z tego pow odu naczelnicy w ięzień i konw ojów  
nigdy nie w iedzieli, k iedy będą pochwaleni, a k iedy  zganieni 
za sw oje represje.

W  Butyrkach b y ł naszym  bezpośrednim  przełożonym  
starszy dozorca w ięzienny, eks-podoficer żartdarmski, Pii.tr 
Akim yoz Akimow, człow iek  dobry i sym patyczny, który na:n 
w iele rzeczy ułatw iał i w stosunkach w ew nętrznych i w  ze ­
wnętrznych. Te ostatnie dały nam w zględnie obfitą pomoc 
od rosyjskiego kom itetu wspomagania w ięźniów  politycz­
nych (nielegalnego), która nam zaim ponowała. Polskie sto­
sunki i pom oc sz ły  przez ipana Adam a T ołłoczko, m ieszkają­
cego w  tym czasie w M oskwie i znoszącego się z nami za p o ­
średnictwem  panny M aryli G ruszczyńskiej (Abram owiczo- 
wej) i Piotra Akim ycza.

Tutaj w ięc m ieliśm y oczekiw ać na przyłączenie nas 
wiosną do „partji" i w ysłanie na Syberję, jak sądziliśm y na 
barkach (,,barża) p o  W ołdze i Kamie, oraz dalej w  zwykłym  
trybie.

Na każdern piętrze baszty, stosow nie do jej okrągłego  
kształtu, było  rozstawionych w formie wachlarza, około 20 
łóżek żelaznych, ogólny stół i parę stołków, we w szystkich  
zaś zastaliśm y tylko pięciu lokatorów: Marjana Abram owi­
cza oraz czterech Rosjan z moskiewskiej sprawy, wznowionej 
i „zasypanej" „Partji Narodnej W oli"—O., P. i 2-ch braci Z,

Abramowicz znajdow ał sie w  M oskwie już od d łuższe­

go czasu, gdyż przeniesiono go z .Krestów" dla dokończenia  
(paru m iesięcy) terminu w ięziennego w moskiewskiej ,N a ­
gance" (w ięzienie). Tu Abram owicz otrzym ał pozw olenie  
na w zięcie ślubu z panną G ruszczyńską.

Poznaliśm y się  z Abram owiczem  poraź pierwszy. Zro­
b ił na nas bardzo dodatnie wrażenie sw oją tężyzną duchową  
N ie potrzebow aliśm y go  przekonywać w kierunku programu  
P. P. S.; on b y ł już ipepeesowcem . Jego spółlokatorzy miel' 
wielki kłopot, jak się pozibyć m łodszego Z., poniew aż, we-, 
dług ich przekonania, skompromituje on na zesłaniu p o li­
tycznych sw ojem  zachowaniem  się. P rzedstaw iał on w sw o­
jej osobie typ zdem oralizowanego wyrostka w ielkom iejskie­
go, z polityką nic w spólnego nie miał, ży ł na utrzym aniu ja­
kiejś kupczychy, ale gdy żandarmi aresztow ali jego brata, 
zahaczyli i o niego. Chcąc się w yrwać z ich rąk, w yśpiew ał
0  wszystkiem , co w idział u brata i dzięki temu w łaśn ie i on 
został skazany na 3 lata zesłania. Tamci więc próbowali go 
teraz namówić, by podał prośbę do cara o ułaskaw ienie, ale 
on w zią ł na ambicję i n ie zgadzał się *). Abram owicz trakto­
w ał go z (pogardą.

Z biegiem  czasu nadchodziły part je zesłańców  ze 
w szystkich krańców państwa carów i nietylko baszta „Cza- 
sowaja" przeludniła się, ale też i inne baszty otrzym ały lo­
katorów.

W śród tych now ych przybyszów  przew ażała inteligen­
cja, robotnik zaś był względnie rządkiem zjawiskiem . Par­
tyjnie przedstaw iali oni sobą wznowioną „Narodną W olę"
1 pow stającą dopiero „Socjalną Demokrację". Oba te k ie ­
runki nie w yszły  jeszcze ze stadjum  kółkowego, zakonspiro­
wanego życia i d latego o istnieniu ich n ie  w iedzieliśm y dotąd, 
(Trzeci kierunek— , Narodoprawców" —  w sypany doszczęt­
nie  przedstaw icieli swoich w Butyrkach w  tym czasie nic
m iał).

Przekonania ich nie były jeszcze ustalone, lecz u wielu  
w ahały się w granicach cd Bakunina do Marksa; podobnież 
w taktyce swojej byli dość niezdecydowani.

Byliśm y dla nich bardzo ciekawym-, ludźmi. Irnpono 
w ała im ilość robotników polskich, o P. P. S. zaś w iedzieli 
przed aresztem, tłum aczyli artykuły „Robotnika", uczyli się 
po polsku. Teraz zetknęli się z przedstaw icielam i tego ru­
chu, który im tak im ponował i pobudzał do naśladownictwa  
 — —  (D. c. n.) ■

) 'Na zerfanśu rzeczywiście .stał się komproimBltacIjią; chiopi sybe­
ryjscy .pobili go za postępek tak wstrętny, żc niepodobna o nśm pisać



Ne 212 „lajBy/r niR.*, wiorcK, * sierpnia l*»/a r. 532 O i f .  »

Urzędowe blankiety wekslowe z  tekstem.
Dn. 5 b. m. ukażą się w  obiegu urzę­

dowe blankiety wekslowe wartości 30 gr., 1 
zł. 50 gr. i 3 zł. z tekstami, opartemi na obo- 
wiąziującem prawie wekslowem. Blankiety 
będą dwojakiego rodzaju a mianowicie: jed­
ne z tekstem dla weksli własnych, drugie zaś 
z tekstem dla weksli trasowanych.

Rysunek blankietów oraz ich wymiar, nie 
będą się niczem różniły od rysunku i wymia­
ru dotychczasowych urzędowych blankietów  
wekslowych, wymienionych wartości.

Curiosa.
PIENIACTWO MAROKAŃSKIE ENDEKÓW.

Endecy płoną wściekłym gniewem i nie­
nasyconą zemstą do... Alfod-el-Krima. Posie- 
kliby go na kawałki, gdyby go dostali w swe 
ręce. Oczywiście z wielkiej miłości do Fran­
cji. Miłości tak wielkiej, że wobec niej Rząd 
francuski jest wprost — zdrajcą.

Właśnie pewien tygodnik francuski, sto­
jący blisko min. skarbu Caillaux, doradza 
szybkie zawarcie pokoju w  Marokku, „Gaz. 
Warsz." jak nie rzuci się z pasją na to pismo 
sycząc jadowicie: „Duch Jauresa działa we 
Francji".

Endecy, przesiąknięci duchem Ltftfen- 
dorffa, nie mogą oczywiście smakować w du­
chu Jauresa. Ale mimo to podziwiać trzeba 
tych opętańczych imperialistów i military- 
stów endeckich, których wściekłość ogarnia 
na samą myśl porozumienia z ludami kolo- 
njalnymi!

LEPIEJ, ALE DLA KOGO?
Tygodnik „Oszczędność" podaje dziesię­

cioro przykazań „oszczędnościowych , z któ­
rych 9-te brzmi tak: lepiej jest kupić droższy 
towar krajowy, niż tańszy zagraniczny.

Pewnie, że lepiej, ale dla fabrykantów i 
kupców, a nie dla konsumentów. Takie przy­
kazania są tylko zachętą przemysłowców i 
kupców do dalszego zdzierania skóry z kon­
sumentów, są premją dla lenistwa i nierób­
stwa przemysłu i handlu w Polsce. A  wresz­
cie: gdzie tu oszczędność, o którą przecież 
„Oszczędności" najwięcej chodzić powinno?

TRÓJKA DOZWOLONA, A TRÓJKA ZA­
BRONIONA.

Na murach Warszawy rozlepiono długi 
„wyciąg" rozporządzenia o ruchu ulicznym. 
Czytamy tam różne zbędne i kiepsko zreda­
gowane definicje, m. in. zaś rozporządzenie na­
kazuje, by chodnikiem szły razem najwyżej 3 
osoby. Ale rozporządzenie zabrania im cho­
dzić pod rękę!

Dlaczego? Czy trójka, chodząca pod rę­
kę więcej zabiera miejsca, niż np. trzymają­
ca się za ręce?

SPOSÓB „PODWOJENIA PIENIĘDZY".
W  „Wychodźcy" czytamy:
Jan Czołowski i Józef Skrzyński górnicy 

węglowi z Frankort, Illinois w Ameryce, opo­
wiedzieli policji, że spotkali dwuch eleganc­
kich mężczyzn, którzy im tłumaczyli, że zna- 
ią sposób, podług którego banknoty przekła­
dane czystymi arkuszami papieru i ściśnięte 
nocno prasą przez trzy dni, wycisną cały ry­
sunek na czystych arkuszach, które mezem 
nie różnią się po tej operacji od prawdziwych 
banknotów.

Ogarnięci chciwością zebrali całą swą 
gotówkę w  kwocie 4.650 dolarów i pod kie­
runkiem grzecznych nieznajomych włożyli pie­
niądze do prasy, aby już nigdy ich nie oglą­
dać.

II czesi i jak i 13
iści

Komunistyczna partja Polski wydała 3-ci 
■numer „Biuletynu Informacyjnego", który za­
ciekawia tylko przez to, czego... w  nim nie­
ma. Na cały numer bowiem składają się ar­
tykuły o  Rułgarji, o Chinach, o Marokku, o 
Czechosłowacji i Rosji sowieckiej. O Polsce, 
ani o komunizmie w Polsce ani słowa.

A  oto przykład wartości informacji 
komunistycznych: Biuletyn pisze, że „za­
mach Sofijski był zorganizowany przez szcze­
rych i śmiałych rewolucjonistów (!), nie ma­
jących jednak dostatecznego pojęcia o spo­
sobach walki z siłami społecznemi zwyrod­
niałego faszyzmu bułgarskiego i nie rozumie­
jących znaczenia politycznego swego czy­
nu (!).

Z oświadczenia widać, że komuniści do­
skonale wiedzą, kto dokonał zamachu, albo­
wiem sprawcami zamachu byli oni sami, lub 
conajmniej organizacja terorystyczna, będąca 
w ścisłej z niemi łączności. Ale oto czyta­
my tuż dalej: „Bułgarska partja komunistycz­
na, jak to nietylko wynika z jej oświadczenia 
(?), ale i jak to widać z zachowania się par- 
tji po wybuchu (?) z zamachem tym nic 
wspólnego nie miała".

Oświadczenie! Jakgdyby ktokolwiek, nie 
Wyłączając ich autorów, wierzył w oświad­
czenia komunistyczne!

il v
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O R G A N IZ A C JI S A S K IE J. —  FA L A  S T R A JK O W A .

Berlin, dn. 1 sierpnia 1925 r. 
Za iparę tygodni odbędzie się w  starym  

H eidelbergu zjazd, socjalnej dem okracji nie­
mieckiej. G łow nem  zadaniem  'tegoroczne­
go kongresu będzie om ówienie i uchwalenie 
now ego programu partyjnego. Stary .pro­
gram partyjny, t. ziw. erfurcki, będący przez  
długie lata wizorem, którym posługiw ały się 
w szystkie stronnictwa socjalistyczne w  Eu­
ropie (przy układaniu swoich program ów  
partyjnych sltał się po wojnie nieaktualny. 
Po pierw sze, długotrw ała w ojna pogm atw a­
ła na tyle stosunki i warunki ekonomiczne 
na całym  świecie, a zw łaszcza w  Europie, 
wysulnęła zupełnie nowe sprawy i proble­
m aty gospodarcze i polityczne, że zasadni­
cze lin je polityki socjalistycznej, w ytknięte  
przez program erfurcki znacznie odbiegły  
od dróg realnego ż y d a  politycznego; część  
postulatów  programowych okazała się  bądź 
przestarzała, bądź została już zrealizow a­
n ą  bądź też okazała się  źle przystosowana  
do tendencji rozwoju politycznego i spo­
łecznego Niem iec.

P o  drugie zaś, w  wewnętrzinem życiu  
socjalnej dem okracji niem ieckiej zaszło  w  
ostatnich dziesięciu latach w iele zmian do­
niosłych- W  czasie wojny, na gruncie roz­
bieżnego pojm ow ania zadań i ce ló w  stron­
nictwa proletariackiego d oszło , jak w iado­
mo, do rozłamu, d o  w ydzielen ia  s ię  sporej 
części partji w  odrębne stronnictwo —  so­
cjalistów  niezależnych. W praw dzie różni­
ce  pom iędzy obu odłam am i socja listyczn y­
mi zostały  później wyrównane, ujem ne sk u t­
ki rozłam u w  Znacznej części /złagodzone 

: jedność partyjna odbudowana, ale zaw sze, 
1 aż do dzisiaj/, p ozosta ł pew ien osad n iejed- 
; nołitośei w  rzeczach zasadniczych; w e- 
< w nętrzny podział na odłam  realno - p o li­

tyczny i odłam , który m ożna nazw ać orto­
doksyjnym , w  w ielu  sprawach naw iązujący  
do przedwojeninyclh tradycji, k iedy podsta­
wą polityki robotniczej by ł zasadniczo wro­
gi stosunek d o  państw a kapitalistycznego, 
w ew nętrzny otóż p od zia ł taki istn ieje d o ­
tąd. W reszcie, socjalna dem okracja, po  
wojnie, s iłą  życiow ych konieczności, m usia­
ła izerwać z zasadą absolutnej opozycji, mu­
siała przejść  na grunt polityki państw o- 
twórczej, stać się filarem głów nym  republi­
kańskiego ustroju R zeszy  Niem ieckiej i 
istotnie jest oma Obecnie potężną czynną  
siłą  .polityczną w  N iem czech.

K iedy przed 'kilku la ty  nastąpiło z je d ­
noczenie obu odłam ów  socjalnej dem okra­
cji,. w yłoniona została  na zjeizdzie zjedno­
czeniow ym  w  'Norymberdze, w  roku 1922, 
komisja programowa, która miała u łożyć  
projekt now ego programu partyjnego, sfor­
m ułować zupełnie now e zasadnicze w ska­
zania polityki socjalistycznej i a.kc.ji zaw o­
dowej. W praw dzie już rok przedtem , na 
zjezdzie „większościowców" (grupy Schei- 
demanina) w  Zgorzelicach saskich, przyjęto  
t. zw. program pracy,  ale b y ł to  w  gruncie 
rzeczy tylko program prowizoryczny, któ­
rym  więlkszościowcy mieli s ię  pot lugiwać do 
czasu  zjednoczenia z socjalistam i n ieza leż­
nymi. Ten to  program izgorzelieki b y ł w ła­
ściw ie przerobionym programem er furek im, 
dostatecznym  dla przejściow ego okresu roz­
bicia partji niem ieckiej, okresu, który w o­
bec usilnych dążeń zjednoczeniow ych za­
równo ze strony w iększościow ców  jak i n ie­
zależnych, długo trwać nie m ógł i istotni 6 
długo już n ie trwał. Dokonane na z jeździć 
norymberskim dzieło  orgamlizacyjneigo zjed­
noczenia socjalistycznego w  N iem czech czy­
niło konieeznem  'zasadnicze, ideologiczne,

programowe zjedhoczenie-d w łaśnie w y ło ­
niona w  Norym berdze kom isja miała już 
obowiązek z łożyć projekt nowego progra­
mu partyjnego zjazdow i berlińskiemu, od­
bytemu w  roku Ubiegłym. Komiisja progra­
mowa nie zdążyła  jednak /przygotować sw e­
go projektu na zjazd berliński, głównie z 
powodu, że  zbyt późno zagw arantow ała so­
bie Współpracownicitwo Karola K autsky'e- 
go, twórcy .programu erfurckiego, który o- 
siadłszy w  W iedniu, nie m ógł brać bardziej 
wydajnego udziału w  pracach kom isji pro­
gramowej berlińskiej. Opóźnione z  tego 
powodu prace komisji programowej zostały  
zamknięte dopiero teraz; wynikiem  tych 
prac jest projekt nowego programu so cja l­
nej dem okracji niem ieckiej, projekt, który, 
niewątpliwie zjazd beidełberski, bez w aż­
niejszych zmian zatw ierdzi i podniesie do 
godności oficjalnego programu stronnictwa 
socjalistycznego w  Niem czech.

Na ogól można projekt now ego niem iec­
kiego programu partyjńego scharakteryzo­
wać w  taki sposób, że jest to now e realno- 
poliłyczne  w ydanie tyle słynnego programu 
erfurckiego. N aczelnem  dążeniem  socjal­
nej demokracji niem ieckiej pozostaje za­
w sze przemiana (prywatnej w łasności środ­
ków i narzędzi produkcji na w łasność spo­
łeczną i  dostosow anie całej ■wytwórczości 
do rozwiniętych i  uregulowanych, dobro ca ­
łego społeczeństw a ma celu  mających, p o­
trzeb konsum cyjnych. O siągnięcie tego na­
czelnego celu  socjalna demokracja niem iec­
ka przeprowadzić chce w  drodze w alki po­
litycznej. „Klasa robotnicza —  głosi pro­
jekt nowego programu —  nie może rozwi­
nąć swojej ekonomicznej organizacji bez 
praw politycznych. N ie m oże ona dokonać 

j uspołecznienia środków produkcji, n ie u- 
! chw yciw szy w ład zy  politycznej".

Z tych ogólnych założeń  wychodząc, 
projekt programu w ysuw a d ługi szereg po­
stulatów, warunków i  żądań, do zrealizo­
wania których dążyć musi klaisa robotnicza 
niemiecka i jej polityczna reprezentacja —  
socjalna dem okracja. W ięc w  sprawach 
ustroju państwa projekt now ego programu 
stojąc na gruncie ustroju republikańskiego, 
jako najbardziej odjpowiadającego klasie  
robotniczej, d ą ży  do przekształcenia R zeszy  
w  jedno państw o (zamiast dotychczasow e­
go zw iązku państw ), opartego na zdecen­
tralizowanym  sam orządzie, z /silną, central­
ną w ładzą państwową; domaga s ię  objęcia  
w ład zy sądowej przez R zeszę  ('dotąd /spra­
wują ją poszczególne kraje związkowe), 
reorganizacji Reichsw ehry w  kierunku u- 
czynienia z niej /godnego zaufania organu 
w ładzy  republikańskiej, gruntownej reor­
ganizacji w ład z .policyjnych w  sen'sie w ięk­
szego uzależnienia ich od rządu R zeszy, a 
przedewszylstkiem żąda całkow itego zreali­
zowania przez konstytucję (proklamowane­
go równouprawnienia w szystkich obywateli 
bez różnicy (pochodzenia, płci, wyznania i 
stanu m ajątkowego. W  rzeczach adminis­
tracji, iprojekt proglramu domaga /się u jed ­
nostajnienia i zm odernizowania całej admi­
nistracji w e w szystkich krajach R zeszy  
przez ogólbo-państw ow e prawo, oparcia ad­
m inistracji,_o ile to m ożliwe, na elem encie 
lokalnym, g łosi zasadę wyboru urzędników, 
rozszerzenie praw i pełnom ocnictw  gmin i 
zw iązków  /samorządowych, ochronę praw  
urzędników przed' sam owolą zwierzchni­
ków.

J. Most.
(Dok. nast.).

Polska Macierz Szkolna
w Czecliosłowacj i.

(K orespondencja w łasna).

F rysz ła ł ,  w  sierpniu.
W  roku bieżącym  ubiega lat 40, gdy 

na Śląsku C ieszyńskim  założono Polską  
Macierz Szkolną K sięstw a Cieszyńskiego. 
M yśl tę propagował sław ny budziciel ludu 
śląskiego /Paweł Stalm ach, a popierali go 
w  szlachetnych usiłowaniach mec. Osu­
chowski, tow. B olesław  Limanowski, H en­
ryk Sienkiew icz i w, in. Dzięki ofiarności 
uświadom ionego ogółu śląskiego powstaje  
w  r. 1885 M acierz, a już 10 lat później M a­
cierz zakłada pierw sze polsk ie gimnazjum  
na Śląsku, drugie zaś pow staje w  r. 1909 w  
Orłowej. Obie te placów ki w yw ierają nie­
zmiernie dodatni w pływ  na rozwój m yśli 
polskiej na Śląsku. Trzeba bowiem przy­
pomnieć, że rząd au/strjacki system atycznie  
germ anizował szkoły, że chciano wychować 
dzieci nasze w duchu hakatystycznym , po­
wolnych niemieckim kapitalistom  i baro­
nom węglow ym . D zięki M acierzy Szkol­
nej pokrył się cały  kraj śląski dużą sizcią  
szkół prywatnych, freblówek, kursów i t. p. 
U rządzano rok rocznie tv*5ace przedsta­

w ień amatorskich, które żyw em  słowem  
szerzyły  kulturę ojczystą m iędzy nieuśw ia­
domionym ludem, organizowano tysiące  
w ykładów  popularno - naukowych, słowem  
—  M acierz Szkolna niosła na Śląsku wśród  
ludu kaganiec oświaty...

N adszed ł przewrót państwowy, Śląsk  
Cieszyński, wbrew woli jego m ieszkańców  
przydzielono w  w iększości do C zechosło­
wacji. D la nieszczęsnej ludności śląskiej 
rozpoczęła się nowa —  gorzka —  era, era 
prześladow ań szkolnych, ale tym rażeni nie 
ze strony Niemców, lecz Czechów. W ie­
le publicznych szkół gwałtem  i zupełnie 
bezprawnie zamknięto, W  w ielu gminach 
uniem ożliwiono dzieciom polskim pobiera- 
nie nauki w  języku m iecierzystym , zm u­
szając je do uczęszczania do szkół czeskich  
lub niemieckich. W obec takiego smutnego 
stanu rzeczy  nie pozostało  nic innego, jak 
zorganizować energiczną samopomoc. N ie  
była to w  owych czasach rzecz łatw a. Lud­
ność nasza bowiem stała pod wrażeniem  
orzegranei walki oolitvcznei (pseudo - rJe-

b iscytow ej), szow iniści czescy  zaś na Ślą­
sku upajali się szałem  zw ycięstw a... Po- 
zatem  pomoc z Polski w ów czas wobec z łe ­
go i zm iennego stanu marki polskiej była 
nikła. I trzeba było nadludzkich sił, aby 
w ykonać ty le  pracy, ile faktycznie dokona­
no.

Dziś, po upływ ie pięciu lat sam odziel­
nej pracy M acierzy pod rządam i czeskc- 
słowackiem i, m ożmy śm iało pow iedzieć, że  
M acierz Szkolna w  obrębie C zechosłow acji 
znakomicie spełniła sw oje ciężkie zadania. 
Stw ierdził to niezbicie niedaw no w  C ze­
skim Cieszynie odbyty Zjazd d elegatów  kół 
M acierzy. K ół m iejscow ych M acierz liczy  
obecnie 66, do których n a leży  około sześć  
tysięcy płacących składki członków . A le  
co najw ażniejsze: M acierz utrzym uje w  o- 
brębie C zechosłowacji 1 gimnazjum, (wraz 
z bursą), 7 szk ó ł w ydziałow ych, 8 ludo­
wych, 14 freblówek, oraz 12 szkół przem y­
słowych. W  47 gminach istnieją bibljoteki 
M acierzy, w  14 gminach zaś czyte ln ie  pu­
bliczne. B udżet Zarządu G łów nego na po­
krycie w ydatków  d la  utrzymania w yżej 
wspom nianych szkół w ynosi przeszło dwa 
m iljony koron cz. rocznie. K oła gminne 
M acierzy obracają rocznie sumą około 600 
tysięcy  kor. cz.

W spom nieliśm y o potrzebach finanso­
wych M acierzy, przekraczających dwa mil­
jony kor. cz. Skąd M acierz Szkolna w  o- 
bręhie C zechosłow acji czerpie te —  sto­
sunkowo —  w ielkie fundusze, celem  utrzy­
mania szkół? Otóż koło  400 tysięcy  kor 
cz. otrzym uje M acierz od Rządu „zesko- 
słow ackiego tytułem  subwencji, resztę  zaś 
składa społeczeństw o polskie tak tutaj, jak 
i w  Polsce. Trzeba bowiem  zrozumieć, że  
kryzys u  nas panuje już od trzech prawie 
lat, że  ludność tutejsza, nękana bezrobo­
ciem  i niskimi zarobkami, czyni co m oże, 
byle utrzym ać swój stan posiadania i prze­
trwać ciężkie czasy. Podnieść m usim y o- 
gromną ofiarność naszego ludu śląskiego na 
cele  szkolnictwa. Jako m ały przykład po­
dajem y następujący fakt: oto gmina B y­
strzyca zebrała w ciągu jednego roku 150 
tysięcy  koron cz. na w ybudow anie gniaohu 
dla szkoły w ydziałow ej. O becnie zaś bu­
duje ludność czeskiej częśc f C ieszyna, o- 
raz Łazów  w łasne gm achy szkolne dla  
szkół w ydziałow ych, zaś ludność Dąbrowy 
i Poręby gmachy dla szkół ludowych.

W idzim y więc, że szkoła polska dla 
ludu śląskiego —  to nie frazes tylko, lecz 
czyn ofiarny...

Społeczeństw o w  Polsce nie powinno 
zapom nieć o tym  chlubnym fakcie i powin­
no w spierać nasze usiłowania ze w szyst­
kich sił swoich. Na tern m iejscu wspom ­
nieć należy o niestrudzonym  m ecenasie A n­
tonim Osuchowskim  w  W arszawie, który 
chyba ma najw iększe zasługi koło  utrzy­
mania M acierzy i jej szkolnictw a w  Cze­
chosłowacji. Zbiera on w  całej Polsce, a 
nawet w A m eryce, fundusze dla naszych  
szkół, um ożliw iając w  ten sposób istnienie  
tychże.

A le  i Polska robotnicza nie powinna
0 nas zapomnieć. W ycieczka T. U. R., któ­
ra zw iedziła nasz kraj przed kilkoma ty­
godniami, m iała m ożność przekonania się  o 
naszej pracy tutejszej. Burżuazji polskiej 
—  w  tern słow a znaczeniu —  u nas niema, 
jest tylko robotnik, bezrolny i m ałorolny.
1 robotnik śląski ponosi w łaśn ie te w iel­
kie, w na/szych warunkach prawie że nad­
ludzkie ofiary, by m ódz kształcić dzieci 
swe w  szkole m acierzystej, by nie oddać 
dzieci swych na wynarodow ienie. I len  też! 
robotnik utrzym uje i podtrzym uje naszą  
M acierz Szkolną. Robotnik i b iedny ro i-1 
nik jest w  niej czynnikiem  decydującym . 
W  M acierzy niema coprawda partji, ale 
M acierz uświadam ia sobie, że ca ła  jej pra­
ca —  to praca dla ,proletarjatu i jego dzie­
ci.

D o Zarządu M acierzy należą reprezen­
tanci w szystkich polskich stronnictw poli­
tycznych w  Czechosłowacji. N a 18 człon­
ków  Zarządu jest 7 naszych tow arzyszów  
partyjnych. Pozatem  w ielką ilością kół 
gminnych zarządzają i kierują socjaliści, 
którzy przedstaw iają najruchliw szy e le ­
ment w  łonie M acierzy.

'Pozatem jest M acierz w  kontakcie z 
„Rodziną Opiekuńczą", (coś w  rodzaju. 
Rob. W ydz. Opieki nad D zieckiem ) i 
w spólnie w ysyłają rokrocznie setki dzieci 
robotniczych na kolon je letnie, do uzdro­
wisk, do lecznic i t. p. Tak samo M acierz 
i „Rodzina Opiekuńcza" urządzają w spól­
nie uroczystości „gwiazdkowe" dla dzieci, 
obdarzają tysiące dzieci robotniczych prak­
tycznymi podarunkami, jak ubraniem, 0 - 
buwiem, bielizną i t. p.

Zakres działania M acierzy'Szkolnej w  
obrębie C zechosłow acji jest w ielki, zadań  
do spełnienia ma ona w iele. S iły  nasze są 
jednak tutaj stosunkow o szczupłe. Chodzi 
w ięc o  to, aby Polska robotnicza zrozum iała  
nasze po łożen ie  i p rzy s z ła  nam z  pomocą. 
Bez W aszej bowiem  pom ocy nie poradzimy 
sobie, choć robimy co m ożem y. Polska ro­
botnicza w inna pam iętać, że nasz czerwony  
Śląsk C ieszyński był zaw sze i jest przed­
nią strażą polskiego socjalizm u.
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Terorinonarchistów
w Petersburgu.

ZAJĘCIE KASY POCZTOWEJ PRZEZ 
MONARCHISTÓW.

'Po ostatnich aktach terorystycznych, za­
konspirow anego „Kom itetu obrony narodo­
wej Rosji" na koszary saperskie i składy suk­
na  wojskowego na bulwarach, pomimo wzmo­
żenia okrucieństw a czrezwyczajki i masowych 
rozstrzeliw ań — dokonane zostały nowe nie- ( 
słychanie śmiałe zamachy.

Ofiarą jednego z tych zamachów padła 
kasa urzędu pocztowego przy ul. Siennej. Za­
machowcy onegdajszej nocy podjęli całą za­
w artość kasy, pozostawiając tylko pokw ito­
w anie na poczet dalszych należności zrabo­
w anych p rzez w ładze bolszewickie na rządzie 
rosyjskim. Pokw itow anie podpisał „Korni1 et 
obrony narodowej Rosji".

Zamach na pocztę, byłby się obył bez 
rozlew u krwi, gdyby nie dozorca, k tóry  usi­
łow ał zaalarm ować dzwonkiem elektrycznym  
najbliższy kom isarjat milicji i kompanję woj­
skową G. P. U. Ja k  się okazuje, dozorca ten 
był „wiernym " kom unistą i nie chciał ulec 
namowom monarchistów, wobec tego został 
on zaduszony, a na odstraszenie przypięto mu 
w yrok śmierci wydany przez „Komitet".

Jak a  była istotna zaw artość kasy poczto­
wej niewiadomo. Kom unikat sowiecki poda­
je tylko 150 tysięcy rubli. W  związku z do­
chodzeniami został rozstrzelany kasjer pocz­
ty, k tóry  należał jakoby do spisku i z rozm y­
słem pozostawił gotówkę w kasie na noc. 
Szereg urzędników aresztowano.

ZAMACH NA ELEKTROWNIĘ PETERS­
BURSKĄ.

Jak o  dalsze w ystąpienia poważniejszej 
natury  notują ostatni zamach na elektrow nię 
petersburską przy ul. Fontanka 104. Nieuję- 
ci sprawcy podłożyli ogień w kotłow ni i w 
hali transform atorów. Transform atory uległy 
zniszczeniu. Śród straży ogniowej aresztow a­
no kilka osób i rozstrzelano na miejscu za 
przeszkadzanie przy akcji ratunkow ej. Znale­
ziono przy nich odezwy monarchistyczr.e. W  
całej dzielnicy obsługiwanej przez stację na 
Fontance zgasły lampy. S tra ty  wynoszą mil- 
jony rubli.

WYSADZENIE TARTAKU PAŃSTWOWE­
GO NA WIELKIEJ OCHCIE,

Obok Ochcieńskiej fabryki prochu, zna­
nej w czasach rewolucji jeszcze za caratu  z 
w ystąpień robotniczych — wysadzony zosta! 
w  pow ietrze tartak . Zabudowania spłonęły 
P rzy akcji ratowniczej rzucono bombę pom ię­
dzy strażaków. Kilka osób zabito. Ponow­
nie zarządzono aresztowania.

 : :o::---------

Krwawy najazd kardów 
na granicę Sowiecką

1000 KURDÓW Z PERSJI ZAJĘŁO KRAJ NA- 
CH1CZEWANSKI.

Z E riw an ia  n a d e sz ły  d o  M o sk w y  w ia d o m o śc i  
o p o w sta ń czy m  ruchu w śró d  K u rd ów  N a c h ic z c -  
■wania. Z P ersji p rzed a r ła  s ię  grupa k on n a  K ur­
d ó w  w  lic z b ie  1000 k o n i i n a jech a ła  kraj t. zw . 
„ a u to n o m iczn y "  N a c h ic z e w a ó . P o w ia t  N o w o b a -  
jazed  jest o b e c n ie  b a zą  o p era cy jn ą  K urd ów . N a  
p o le c e n ie  F ru n zeg o , k tó r e g o  z a w ia d o m io n o  n ie ­
z w ło c z n ie  o w y b u ch u  p o w sta n ia , w y s ła n o  d w ie  
d y w izje  rep u b lik i za k a u k a sk ie j  na u śm ierzen ie  
K urdów .

W  N o w o b a ja zed  u k o n sty tu o w a ł s ię  ty m cz a ­
so w y  rząd  K u rd yjsk iej rep u b lik i n a rod ow ej. K o ­
m u n istó w  w y c ię to  w  p ień . R o sja n ie  u c iek a ją  w  
p o p ło ch u .

W ed łu g  o fic ja ln eg o  k o m u n ik a tu  so w ie c k ie g o  
c z ę ść  terytorju m  N a c h ic z e w a n ia  z o s ta ła  od b ita . 
K u rd o w ie  u trzym ują się  ty łk a  na p r z e łę c z y  S ch i-  
m onu i p ro w a d zą  p o d ja zd o w ą  w a lk ę , u p ro w a d za ­
jąc z S o w ie tó w  k o n ie  i u rzą d zen ia  m o g ą ce  m ieć  
zn a c z e n ie  w o jsk o w e .

N ajazd  K u rd ów  i p o w sta n ie  lu d n o śc i k urdyj­
sk ie j m ieszk a ją cej p o d  ok u p acją  so w ie c k ą  u w a ż a ­
n e  są  przez  S o w ie ty  jako m anew r d y w e r sy jn o -p o -  
l ity c z n y  A nglji w  sto su n k u  d o  p o lity k i s o w ie c ­
k ie j  w  P ersji.

 ::o::----------

S u it isw \im\Ę 
ia i  i i  I i i i l e

O d osó b , k tó r e  w  ty ch  dn iach  p r z y b y ły  z 
W ło ch , d o w ia d u jem y  s ię  sz c z e g ó łó w  o n a p a śc i 
fa sz y s tó w  na p o sła  A m en d o lę .

P os. A m en d o la  za p orad ą  lek a rza  p rzy jech a ł  
na kurację do M on te  C atin i, g d z ie  w  to w a r z y ­
s tw ie  sw eg o  se k r e ta r za  za m ieszk a ł w  h o te lu  „P a ­
ce" .

O k o ło  god z. 6 p o p o ł. przed  h o te lem  zeb ra ła  
s ię  grom ad a zb iró w  fa sz y s to w sk ic h , w zn o szą c  
w ro g ie  ok rzy k i p r zec iw k o  p o sło w i. D o  m a n ife ­
stu ją ce; zgrai w y sz e d ł d y rek to r  h o te lu  i p o p r o s ił 1 
ich o r o z e jśc ie  s ię  i n ie w y w o ły w a n ie  sk a n d a ló w  
w o b e c  cu d zo z iem sk ich  g o śc i, lic z n ie  za m ieszk u ją ­
cy ch  h o te l.

F a sz y śc i za żą d a li u su n ięc ia  z h o te lu  p os. A -  
m en d o li i o p u sz c z e n ia  p r z e z e ń  M on te  C atini,

D y rek to r  u d a ł s ię  do A m e n d o li, p r z e d s ta w ia ­
jąc mu żą d a n ie  tłum u . A m e n d o la  zg o d z ił s ię  na 
w yjazd  z M o n te  C atin i, le c z  p rosił, a b y  m u p o ­
zw o lo n o  p r z e n o c o w a ć , g d y ż  jest ch o ry  i zm ę c z o n y  
drogą.

T łum  fa sz y s tó w , k tó r y  ty m cz a sem  u ró sł do  
1000 o só b  p rzy b iera ł coraz g ro źn ie jszą  p o sta w ę . 
N a p r z e n o c o w a n ie  A m e n d o li n ie  z g o d z ił s ię  i 
w d a r ł s ię  do h o te lu , rew id u ją c  w  p o szu k iw a n iu  A -  
m en d o li w s z y s tk ie  p o k o je  h o te lo w e , w b r e w  p ro ­
te s to m  lic z n y c h  g o śc i.

In terw en cja  w ła śc ic ie la  h o te lu , a zarazem  
p o s ła  fa sz y s to w s k ie g o , k tó r y  w  to w a r z y s tw ie  k i l ­
k u  in n ych  p o s łó w  fa sz y s to w s k ic h  o ra z  m ie jsco -  

j  w y c h  m a ch eró w  fa sz y s to w s k ic h  s ta ra ł s ię  u sp o ­
k o ić  zb irów , o d n io sła  te n  ty lk o  sk u te k , że  tłum  
p rzy rze k ł sp o k o jn ie  p rzep u śc ić  A m e n d o lę  i jego  
se k r eta r za .

P o d  h o te l p o d jec h a ł sa m o ch ó d , k tó r y  m ia ł o d ­
w ie ź ć  A m en d o lę . P o s ło w ie  fa sz y s to w s c y  oraz  
s łu żb a  h o te lo w a  u tw o rzy li szp a ler , p rzez  k tó r y  
p rz e c h o d z ił A m en d o la . N im  jed nak  p o s e ł  oraz  
jeg o  se k r e ta r z  zd ą ży li w s ią ść  do auta , na g ło w y  
ich  p o sy p a ły  s ię  r a z y  p a łk a r z y  fa sz y s to w sk ic h , 
k tó r z y  b ili obu  już s ie d z ą c y c h  w  a u c ie  p rzez  w y ­
b itą  k ijam i szy b ę .

W  o d le g ło śc i k ilk u  k ilo m e tr ó w  za M o n te  C a­
tin i na d rod ze do P is to i sa m o ch ó d , w io z ą c y  A -  
m cn d o lę , m u sia ł s ię  za trzym ać, gd y ż  w  p op rzek  
d rogi u ło ż e n e  b y ły  b e lk i N a  s to ją c y  sam o ch ó d  
rzu c ili s ię  u k ry c i p o  obu  stron ach  drogi fa szy śc i  
i  p o w tó rn ie  p o b ili jadących .

A c z k o lw ie k  w ła d z e  za b ro n iły  g a ze to m  p isa ć  
o  tej n ow ej zb rod n i fa sz y s tó w , w ie ść  o niej sz y b ­
k o  r o z e sz ła  s ię  p o  M o n te  C atin i i o k o lica ch . W  
c ią g u  n a stęp n y ch  dni c u d z o z ie m c y  lic z n ie  o p u sz ­
c za li M o n te  C atin i, n ie  c h cą c  b y ć  k a żd ej ch w ili 
n ara żen i na p o d o b n e  w id o k i.

N a  g o śc ia ch  z P o lsk i, k tó r zy  b y li  św ia d k a m i  
n a p a śc i na p o s, A m tn d o lę , za jśc ie  to  w y w a r ło  
w strzą sa ją ce  w ra żen :e .

W  h o te lu  „P a ce" , do k tó r eg o  w d arła  się  d zicz  
fa sz y s to w sk a , p o m ię d z y  innym i P o la k a m i, p rze­
b y w a li w ó w c z a s  dyr. O p ery  w a r sz a w sk je i p. Em il 
M ły n a rsk i oraz p rim abaler in a  p . H alina  S zm ol- 
ców n a.

 : :o::---------

Więźniowie polscy
na Litwie.

W  zesz ły m  rok u  L itw a  z w r ó c iła  s ię  d o  L igi 
N a r o d ó w  w  sp ra w ie  w y m ia n y  z P o lsk ą  w ię z io ­
n ych  o b y w a te li  k a ż d e g o  z p a ń stw . Z e sw ej stro ­
n y  P o lsk a  za p ro p o n o w a ła  z w o ła n ie  w  tym  celu  
sp ecja ln ej k o n fer en cji, na co  L itw a  w  n o c ie  sw ej  
zg o d z iła  s ię , w y su w a ją c  p ro jek t p o śre d n ic tw a  w  
te j sp ra w ie  in sty tu cji C zer w o n e g o  K rzyża  obu  
k rajów . K o n feren cja  ta  o d b y ła  s ię  p rzy  ż y c z li-  
w em  p op arciu  ło te w sk ie g o  C zer w o n e g o  K rzyża  w  
R y d ze , g d z ie  u sta lo n o  o g ó ln e  za sa d y  p o s tę p o w a ­
nia , a w ię c , że  w y m ia n ie  p o d leg a ją  o b y w a te le  
k ażd ej ze  stron , w ię z ie n i p rzez  w ła d z e  stro n y  
p rzec iw n ej, i ż e  k o n ie c z n y  jest s ta ły  k o n ta k t, n a -  
ra z ie  p rzy  p o m o c y  ło te w sk ie g o  C z. K rzyża .

N a s tę p n y  zjazd  p r z e d s ta w ic ie li  o d b y ł s ię  w  
m aju r b. Ze stro n y  L itw y  p rzy b y ł jed y n ie  dr. 
S zlu p a s, gd yż w  ty m  c z a s ie  s ta n o w isk o  R zą d u  l i ­
te w sk ie g o  zm ien iło  s ię . T e n d en cje  jego p o sz ły  ku  
ro zb ic iu  ro k o w a ń  p rzez  m ętn e  w y ja śn ien ia  i n ie ­
d o sta r c z e n ie  k o n k re tn eg o  m aterjału .

W  r e z u lta c ie , p rzed  k ilk u  dniam i o d b y ła  s ię  
zn ó w  k o n feren cja , na k tórej p o w sta ła  u m ow a Cz. 
K rzy ży . Z d e c y d o w a n o , ż e  13 w ię ź n ió w  P o la k d ly  
p o w in n o  b y ć  w y m ien io n y c h . W sz y sc y  on i są  sk a ­
zani na śm ierć  lub  d o ż y w o tn ie  w ię z ie n ie , p rzy -  
czem  k arę  śm ierci n ie k ie d y  za m ien ia n o  na w ię ­
z ie n ie  b ez te r m in o w e . W  d a lszy m  cią g u  d e le g a c i  
z o b o w ią z a li s ię  do starań  o w strzy m a n ie  w y r o ­
k ó w  śm ierc i do ch w ili u k o ń czen ia  ro k o w a ń , co  
d o ty c z y  w ła śc iw ie  stro n y  lite w sk ie j , g d y ż  w  P o l .  
se e  n a jsu ro w sze  kary, z r e sz tą  n ie lic z n e , na o b y ­
w a te li  l ite w sk ic h  n ie  p r z e k r a c z a ły  6 la t  w ię z ie ­
n ia , a P o la k ó w  sk a za n y ch  na śm ierć  p rzez  są d y  
l i te w s k ie  jest o b e c n ie  p ięc iu . W sz y sc y  w ię ź n io ­
w ie  sk a za n i zo s ta li  za  sp ra w y  p o lity c z n e  

---------- : : o :  ------

I r a i  Korniiatfera i tow.
(Telefonem ze Lwowa).

Na wczorajszej rozpraw ie zeznaw ała m at­
ka Panczyszyna. Zeznania świadka tego by­
ły chaotyczne i poplątane.

N a s t ę p n ie  z e z n a w a ł  B r o m b e r g e r ,  k tó r y  
n ic  n o w e g o  d o  p r o c e s u  n ie  w n ió s ł .  N a t o m ia s t  
z w i e lk i e m  z a in t e r e s o w a n ie m  s ą d  s łu c h a ł  z e z ­
n a ń  ś w ia d k a  S t e in ó w n y ,  n a r z e c z o n e j  M ik ie -  
ty n a , b ę d ą c e j  n a  s łu ż b ie  u  o s k .  K o r n h a b e r a .

Steinówna oświadczyła, iż 5 września 
1924 r. przyszedł do niej w odwiedziny Mi- 
kietyn i pomiędzy innemi powiedział jej, iż 
wie, kto jest spraw cą zamachu na Prezyden­
ta Rzplitej. W ymienił przytem  nazwisko Pan­
czyszyna.

Przewodniczący sądu stw ierdził sprzecz­
ność pomiędzy obecnemi zeznaniami, a zezna­
niami w protokule śledztw a pierwiastkowego.

S t e in ó w n a  u tr z y m u je , iż  p r a w d z iw e  są  
z e z n a n ia  o b e c n e .  D o  p r o t o k u łu  z e z n a w a ła  
in a c z e j ,  g d y ż  M ik ie t y n o w i  g r o ż o n o  u m ie s z ­
c z e n ie m  w  je d n e j  c e l i  z  k o m u n is ta m i,  k t ó r z y  
n ie w ą t p l iw ie  m ś c i l ib y  s i ę  n a  n im  z a  n iek o .-  
r z y s t n e  d la  n ic h  z e z n a n ia  i p o n a d to  g r o ż o n o  
m u  s k a z a n ie m  g o , j e ś l i  b ę d z ie  z e z n a w a ł  k o ­
r z y s t n ie  d la  ż y d ó w . F a łs z y w e  z e z n a n ia  n a  
ś l e d z t w a  p o d y k t o w a n e  były c h ę c ią  o c a le n ia  

i n a r z e c z o n e g o .

Sprawa Botwina.
(Telefonem ze Lwowa).

W związku z ’ zamordowaniem Cechnow- 
skiego aresztow ała wczoraj policja lwowska 
5 osób podejrzanych o współudział w zam a­
chu.

Spraw a Botwina wyznaczona została na 
czw artek  bież. tygodnia na godz. 11 rano.

Dotychczas nie ustalono, czy Botwin sta­
nie przed sądem doraźnym, czy przed sądem 
zwykłym. Dzieje się to z tego powodu, iż do­
tychczas nie określono charak teru  służby za­
mordowanego Cechnowskiego, mianowicie, 
czy był on urzędnikiem państwowym, czy 
nie.

 ::o::---------

MM i  flplcji Iii®
m  raiii

W  nocy z niedzieli na poniedziałek, w ła­
mywacze dostali się do biur dyrekcji lasów 
państwowych przy ul. Senatorskiej 29 (galerja 
Luksemburga).

W łamywacze, jak stwierdzono, dostali się 
do w nętrza lokalu za pomocą podrobionego 
klucza, a następnie rozbili zamki w kasie 
ogniotrwałej i skradli 7.500 złotych w gotów­
ce.

Biuro dyrekcji lasów pada już po raz d ru ­
gi ofiarą włamywaczy (pierwszy raz włama­
nia dokonano w styczniu b .r.).

Unis talrafj sai&Mowe
w oiiiii Mm.

W czoraj w  o k o lic a c h  K ra k o w a  zd a r z y ły  się  
dw a w y p a d k i a u to m o b ilo w e .

S a m o c h ó d  w o jsk o w y  .ja d ą cy  z M y ś le n ic  do  
M o g ie ln icy , n a jech a ł na s te r tę  k am ien i. W  sa m o ­
ch o d z ie  zn a jd o w a ł s ię  k a p ita n  T atar  i sierża n t  
sz ta b o w y  S te s ło w ic z . Obaj d o zn a li c ię ż k ic h  p o ra ­
n iem  K pt. T atar  u le g ł p ę k n ię c iu  w ą tro b y , s ier ­
żan t S te s ło w ic z  m a z ła m a n e  żeb ra  i ob ojczy k . 
S ta n  k a p ita n a  b u d zi p o w a żn e  o b a w y .

D ruga k a ta stro fa  sa m o ch o d o w a  zd a rzy ła  s ię  
n a  d ro d ze  z W ie lic z k i do K ra k o w a . D o ro żk a  s a ­
m o ch o d o w a , k iero w a n a  p rzez  sz o fer a  U rb ach a , 
n ajech a ła  n a  w óz.

D o ro żk a  z o s ta ła  zd ru zgotan a . 3  o so b y , s ie ­
d zą ce  w  d o ro żce , z o s ta ły  c ię ż k o  p o ran ion e.

W o ź n ic a , na k tó r eg o  w ó z  n a je ch a ł sam och ód , 
o d n ió s ł 3 ran y  w  g ło w ę .

R o zb ic ie  sz a fk i
b a n d y ck ie j .

Policja województwa wołyńskiego od 
przeszło półtora roku ścigała bezskutecznie 
krw aw ą bandę głośnego na całą okolicę Bo- 
bika,

Przed trzem a tygodniami patrol policyjny 
pochwycił kilku członków tej bandy. Przy

Berlin, 3 sierpnia- (PAT.). W  sprawie 
optantów udzielił dzisiaj minister Strese- 
mann wywiadu korespondentowi „Bres- 
'lauer Neueste Naehrictiten”. W wywiadzie 
'tym minister Stresemann oświadczył mię­
d z y  innemi eo następuje: „Podczas gdy
rząd niemiecki od lat s ta ł na stanowisku, 
ze obustronni optanci mają prawo, a nie 
obowiązek przeniesienia się do kraju, za 
którym optowali, rząd polski twierdził, że 
optanci są do tego zobowiązani. Podczas 
rokowań wiedeńskich kwest ja ta była dłu­
go rozpatrywana i ostatecznie została za­
łatwiona na niekorzyść Niemiec. Dalsze 
rokowania tyczyły się wobec tego tylko 
pewnych ułatwień, zarówno co do ilości 
optantów, jako też łagodniejszego przepro­
wadzenia całej tej kwestji. Rezultatem 
tego była urnowa wiedeńska zawarta dln. 
21 sierpnia 1924 r., która w  międzyczasie 
stała się ustawą zarówno w Niemczech, jak
i w Polsce. Według tej umowy optant pol­
ski, czy też niemiecki, tylko wówczas jest 
obowiązany do wyemigrowania, jeżeli c- 
trzyma pisemny nakaz. Tak więc od dobrej 
woli każdego z rządów zależał wyjazd op­
tantów. Rząd polski już z początkiem bie­
żącego roku korzystał ze swego prawa i 
wzywał optantów niemieckich do emigro­
wania. Na to rząd niemiecki odpowiedział 
ze swej stromy doręczeniem podobnych 
wezwań optantom polskim, zaznaczając, że 
jest to tylko reakcja na krok polski. Po u- 
mowie wiedeńskiej rząd niemiedki starał 
się w rokowaniach z Polską zmniejszyć 
liczbę zobowiązanych do wyemigrowania 
'optantów. Rokowania te jednak pozostały 
bez żadnego rezultatu. Wobec tego. że 1

herszcie pozostało tylko trzech towarzyszów. 
Policja rozwinęła energiczną akcję, ażeby roz­
gromić bandę ostatecznie.

Stało się to wczorajszej nocy. Patro l po­
licyjny składający się z 5 osób natknął się na 
bandę Bobika koło wsi K ukuryki (pow. łubo- 
melski). W raz z Bobikiem byli bandyci M ar­
tyniuk i Semeniuk. Bandyci pierwsi rozpo­
częli strzelaninę. Policjanci, ukrywszy się w 
rowie, utrzymywali regularny ogień. W  tra k ­
cie tej utarczki bandyci Bobik i M artyniuk u- 
godzeni kulami padli zabici.

Trzeciem u bandycie udało się zbiec. Ze 
strony policjantów ranny został post. BoguszW ten sposób banda Bobika przestała 
istnieć.

 ::o::---------

M im m  Kn'̂  M\mm
w sprawls ptoi r o M ® #  r s ' i j i i

Wyrok Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej w  sprawie zarobków robotników roinych 
zapadnie dziś lub jutro (4—5 sierpnia). 

 ::o::---------

K R O N I K A
PARLAMENTARNA.

OBSTRUKCJA A DJETY.

Według regulaminu sejmowego wydalenie 
posła z posiedzenia pociąga za sobą utratę dijet w 
wysokości zależnej od tego, na ile posiedzeń po­
seł został wydalony.

W czoraj o p o w ia d a n o  so b ie  w  S ejm ie , iż  p o ­
s ło w ie  k o m u n isty czn i, oraz z N ie z . P artji C hłop , 
i  B ia ło r . W ło ść . R o b o tn . H rom ad y, w y d a le n i na 
1, 3  i 5 p o s ie d z e ń  p o d c z a s  g ło so w a n ia  n ad  u sta ­
wią o  reform ie  roltaej, zw róć 11I1 s i ę  d o  Kamiisłjl R e ­
g u la m in o w ej z u m o ty w o w a n em  żą d an iem , ab y  
d je ty  z o s ta ły  im  b ez  ja k ic h k o lw ie k  p o tr ą c e ń  w y ­
p ła c o n e .

t t i  wiGiisn i i l m
T rw ająca przez dzień wczorajszy ulewa, 

połączona z wichurą, spowodowała zerwanie 
przew odników  telefonicznych i telegraficz­
nych. W  wiellu punktach m iasta w ichura 
wywróciła drzewa. W oda zalała piwnice i su- 
teryny przy ul. Łuckiej Nr. Nr.: 33, 34, 36 i 37, 
Konarskiego 8, Błońskiej 7, Okopowej 53 i w 
wielu innych punktach. Pod w iaduktem  k o ­
lejowym na Woli, w skutek zapchania kana­
łów, zebrało się w ody na 1 i pół m etra. Tram ­
waje linji Nr. 23 przerw ały  komunikację. Sa­
mochód zatopił się; pasażerow ie (2-ch męż­
czyzn i 2 kobiety) zostali wyratowani.

W  czwartek 6 sierpnia r. b. o godz. 5 pp. 
na Pelcowiźnie w Domu Rządowym na kanale 
(pod Żeraniem) odbędzie się

WIEC POLITYCZNY.
Przemawiać będą tow. tow.: radny Piłac- 

ki, Kowalew, Haupa, Modliński.

'zorganizowane transporty optantów pol­
skich opuściły ijuż Niemcy, a 'mieszkania 
'optantów niemieckich w iPolsce zostały za­
rekwirowane, należy się liczyć z tern, że 
'Polska wyidal wszystkich optantów nie- 
'mieckich, pozostałych jeszcze ma teryto- 
’torjum Polski, a zobowiązanych do 'wyemi­
growania w bież. miesiącu. Wobec powyż­
szego rząd niemiecki musi niestety, wyda­
lić 8 tysięcy optantów polskich,. a miesz­
kania ich zapewnić dla powracających z 
Polski Niemców. Twierdzenie nąprzykład 
„Messager Polonais", że rząd niemiecki za­
chowuje się umyślnie zupełnie biernie wo­
bec organizacji transportów optantów nie­
mieckich, aby tem wywołać skandale jest 
nonsensem, pozbawionym wszelkiej pod­
stawy. Rząd niemiecki usiłował wpraw­
dzie w rokowaniach dyplomatycznych skło­
nić rząd polski do cofnięcia odnośnych roz­
porządzeń, zamierzał jednak ze swej stro­
ny poczynić przygotowania do przyjęcia 
optantów niemieckich. Z tego też powodu 
powiększył personel konsulatów w miej­
scowościach pogranicznych. Organizacja 
ta w ostatnich czasach okazała się niewy­
starczająca i gdyby rzecz miała się tak, jak 
to donoszą gazety polskie, byłoby rzeczą 
niemożliwą, aby tak wielka ilość optantów 
mogła opuścić Polskę. Tak więc ze strony 
niemieckiej uczyniono wszystko, aby doli 

I wydalonym z Polski ulżyć. Ze swej strony 
1 uczyniliśmy wszystko — rzekł minister — 
i aby w kwestji optantów dojść do porozu- 
i mienia, odpowiadającego zasadom pokojo­

wego współżycia między narodami11.

T E L E G R A M 'S "
S p r a w a  ©ptarstów p o ls k ic h  i n ie m ie c k ic h

OŚWIADCZENIE MIN. STRESEMANNA,
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P e r s p e k t y w a  pokoju  w  RfEarokko
ABD - EL - KRIM W YS LAŁ PARLAM ENTARJUSZY.

Paryż ,  3 sierpnia (P A T ). „Echo de 
Paris" donosi, że prezydjum  rady mini­
strów  nie ma potw ierdzenia wiadom ości o 
wręczeniu francusko - hiszpańskich warun­
ków pokojowych w ysłańcom  Riffenów, 
lecz, że w iadom ość ta uważana jest za 
bardzo prawdopodobną. Przybycie w y­
słańców  spodziew ane było już od szeregu  
dni i prawdopodobnie przyspieszyły je ty l­
ko w zm ożone przygotowania do ofensyw y  
i coraz bardziej w zrastające prześladow a­
nie kontrabandy w ojennej. W arunki fran­
cusko - hiszpańskie pozostają ściśle  w ra­

mach układów  m iędzynarodowych, zaś do­
tyczące ich wiadom ości ze źródeł angiel­
skich nie opierają się na realnych podsta­
wach.

Londyn,  3 sierpnia (P A T ). „Times" do­
nosi z Tangeru, że w ysłannicy A bd-el-K ri- 
ma, którzy powrócili z Tetuanu do Tange­
ru, są przekonani, iż podjęty krok prowa­
dzi do pokoju. Z Rabatu donoszą, że A bd- 
eł-Krim w  proklamacji do R iffenów  zapo­
wiada, iż podejm ie rokowanie pokojow e  
tylko pod warunkiem, że  uprzednio przy­
rzeczona zostanie Riffenom  niepodległość.

O u z n a n ie  w ie r z y t e ln o ś c i  f r a n c u s k ic h
p r z e z  S o w ie t y

XONFERENCJA BRIANDA Z KRASSINEM.

Paryż ,  3 sierpnia. (P A T .). „Chicago 
Tribune" donosi, że ambasador sowiecki, 
Krasin, odbył konferencję z francuskim mi­
nistrem  spraw zagranicznych, Briandem, w  
sprawie uregulowania długów sowieckich. 
Krasin w yraził życzenie zawarcia układu 
handlowego i ośw iadczył gotow ość p oczy ­

nienia w iększej ilości zam ówień w przem y­
śle francuskim.

Sowiecki rzeczoznawca finansowy, 
który powrócił ijuż do Paryża, upow ażnio­
ny został przez rząd sowiecki do zawarcia 
z Francją układu w sprawie uznania dłu­
gów.

Zitarg p g M s M s z p a i i s i i
Paryż ,  3 sierpnia (P A T ). Dzienniki 

donoszą z Lizbony, iż gabinet portugalski 
w ystosow ał do M adrytu notę, dom agającą  
się w yjaśnień  w  sprawie zatrzym ania u uj­
ścia Guadiany dwuch łodzi rybackich przez 
statek hiszpański. R ząd portugalski w y­
sła ł kanonierkę na m iejsce wypadku.

Hmdi palili MM  
iie i a m i

Bruksela,  3 sierpnia. (P A T .). „Etoile 
B elge" donosi iż m iędzy Londynem, Pary­
żem i Brukselą prowadzana jest obecnie 
wymiana zdań w  sprawie celow ości zw o ły ­
wania konferencji, z udziałem  Niem iec, k tó ­
ra m iałaby się zająć uregulowaniem zagad­
nienia bezpieczeństw a.

M u la c i siiajiii w Z a i i  Saary
Saarbrucken, 3 sier,ptnia. (P A T .). W  ko­

palniach w  Zagłębiu Saary górnicy powró­
cili do pracy. K oleje funkcjonują normal­
nie.

S w e  zajścia w  t a i l i
San Giovanni  (Ka'labrja)., 3 sierpnia. 

(P A T .). W  czasie manifestacji, skierowa­
nej przeciwko sekretarzowi gminy, przyszło  
do starcia z karabinierami, w  wyniku któ­
rego 4-ch m anifestantów zostało zabitych.

Rawy n i  w Gid
Gdańsk ,  3 sierpnia. (P A T ). „Baltische | 

Presse" donosi: W edług miarodajnych in- I 
formacji rokowania, prowadzone m iędzy , 
socjalnym i demokratami, centrowcami a li­
berałami w  sprawie utworzenia n oyego  
senatu, doprowadiziły do porozumienia. U- 
tworzenie nowego senatu, złożonego z j 
przedstaw icieli wspom nianych trzech j 
stronnictw, nastąpi w najbliższych dniach- | 
N ow y senat znajdzie również poparcie ze 
strony niemieckiej gdańskiej partji ludo- 1 
wej j grupy polskiej.

w sprawie rozt
Pekin,  3 sierpnia- (P A T .). Minister 

spraw zagranicznych w ystosow ał do przed­
stawicieli obcych mocarstw notę z prośbą 
o ustalenie terminu rozpoczęcia śledztw a w 
sprawie ostatnich rozruchów w  Szanghaju.

l y m  lat Miliana
Waszyngton,  3 sierpnia (P A T ). D o­

noszą, że ekspedycja Mac M iliana przyby­
ła do Etah w G renlandji, gdzie urządzono  
podstaw ę do lotu polarnego.

— Statek sikolSny ..Lwiów" przybył dn. 30 %>- 
ca do portu Raratti

W dow a po zm arłym bohaterską  śmiercią 
robotniku, tow Aleksandrze Białczyńskim,
członku organizacji P. P. S., (został zabity 
przez bandytę ,  k tórego  ścigał), pozosta ła  bez 
środków  do życia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze s taruszką matką.

Uprasza się o składanie ofiar w  m ieszka­
niu  w do w y ,  Ogrodowa 42 m. 12, lub  w  A d m it  
nistracji „Robotnika", W arecka  7.

:o::-

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w W ar­

szawie przy ul. Ciepłej 21 poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU. 
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W  Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 5 a-
gentów do sprzedaży różnych artykułów, 1 spe ­
cjalistę na kilimy i gobeliny. 2 agentóy do sprze- 
dąży odkurzaczy, 1 technika-kreślarza, 1 pom. bu­
chaltera, 10 agentów do sprzedaży albumów, 1 
buchaltera, 1 nauczyciela języka polskiego, 1 nau­
czyciela fizyki, 1 nauczyciela historji Polski, 1 
ka francuskiego, 1 nauczyciela matematyki,  1 nau­
czyciela fizyki, 1 nauczyciela historji polskiej, 1 
nauczyciela chemji, 1 fakturzysty, 1 praktykanta  
biurowego, 1 inkasenta z gwarancją.

M i i i  Księgarni M iin c i.
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel. 229-70,

Bureau International du Travail. L'As- 
surance - maladie. Analyse com pa­
ra tive  des legislations nationales (A- 
naliza porów naw cza  ustaw odaw stw a 
poszczególnych pańs tw  o ubezp ie­
czeniu na w ypadek  choroby) str. 146 2.80

Luxemburg Rosa, Einfiihrung in die
Nationalekonomie, str. 293 8.05

M aliszewski, Polska dzisiejsza, zarys 
geograficzno - statystyczny, str. 111 1.80
M ichels Robert, Sozialismus und  Fas- 

cismus in Italien, str. 339+VII1 7.25
P ączek  Antoni, Położenie gospodar­

cze Polski — .50
Posner Stanisław, Zagadnienia spo łe ­

czne w Lidze N arodów  1.—
Tyc Teodor, Z dziejów ku ltu ry  w  P o l­

sce średniowiecznej 5.—
Wojtinskij, W ieś1 mir w  cyfrach, t. II,

T rud  (S ta tystyka pracy), str XV +
384 z licznemi tablicami w ielobarw ­
nemu 37 25

Z LITERATURY PIĘKNEJ.

Benoit, Studnia  Ja k ó b a ,  powieść 3.6C
Dickens, Klub Pickwicka, powieść,

w ydanie nowe, 2 tomy 9.—
Drucka, Zwycięstwo, powieść 4.80
London, W ilk morski, powieść, t. I — 95

Czasopisma nadesłane
Tygodnik Wileński. N owy obficie ilustrowa­

ny numer przynosi jubileuszową sylwetę prof. 
Wincentego Lutosławskiego, skreśloną przez dr. 
St. Cywińskiego, nowelę Ewy Szelburg Ostrow­
skiej, recenzję L. W. K. c nowej książce Artura 
Śliwińskiego, polemikę Jerzego Ostrowskiego ze 
swymi krytykami, wiersz Wandy Nowodworskiej, 
odpowiedzi Alfreda Lauterbacha i Czesława J a n ­
kowskiego na ankietę o pomniku Mickiewicza w 
W'lnie, uwagi na ten temat Witolda Hulewicza,— 
Dusze książek, — Wrażenia teatralne, — Pigułki
— i inne.

Wyszedł z druku 31 Nr. „Bluszczu" o nastę­
pującej treści: artykuł wstępny C Walewskiej o 
koionja.ch letnich; artykuły P, Konopackiego p. t. 
„Kształcenie Kobiecości". M. Holde-r • Eggcrowei
— sprawozdanie z Kongresu Międzynarodowego 
w Waszyngtonie; M. Grossek-Koryckicj — telje- 
ton „Świat Kobiecy"; Z. Reutt - Witk owskiej — 
przekład wiersza Chr, Rossetti; M. Dąbrowskiej— 
obrazy z Lubelszczyzny, W. Mila szewskiej — dal­
szy cią^ powieści p. t. „Zatrzymany Zcgar“ .

t y  dodatku powieściowym utwór E. Castel- 
barce p. t. ..Siostra Walerja".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W e w torek dnia 4 b. m.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu
dzielnicy. Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Tramwajowa org. P. P. S. O godz. 6.30 w lo­
kalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się o- 
gólne zebranie Tramwajarzy org. P. P, S.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz, 6 w lokalu dzielni­
cy, Gróiecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR-, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Kola.

W  środę, dn. 5 b. m.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6,  odbędzie się posiedzenie ko- 
taitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dziełnicówego

Komisja Finansowa. W  środę, 5.VIII r. b o
godz. 6 wiecz. punktualnie w O. K. R. odbędzie 
się zebranie Komisji finansowej. Ze względu na 
b .ważne sprawy będące na porządku dziennym 
■uprasza się Komitety Dzielnicowe i Koła partyj­
ne, by dopilnowały przybycia na to zebranie
swych przedstawicieli.

Baryka.

Ruch zawodowy.
IV-ty Kongres Zw. Spożywczego.

W  dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz. 10
rano  rozpocznie swe obrady IV Kongres
Związku Robotn. P rzem ysłu  Spożywczego w  
Polsce w  sal: Związku H andlowców, przy  ul. 
Siennej Nr. 16, w W arszawie,  k tó ry  trw ać  b ę ­
dzie trzy  dni.

Porządek  dzienny Kongresu: 1. Zagajenie 
i w ybór  Prezydjum. 2 Odczytanie protoku- 
łów, 3. W ybór komisji a) mandatowej, b) r e ­
dakcyjnej, c) matki. 4. Sprawozdanie  a) Za­
rządu Głównego, b) kasowe, c) Komisji R e ­
wizyjnej 5. P raca  nocna w p iekarn iach  i 8- 
godzinny dzień pracy. 6. T a k ty k a  i organi­
zacja. 7. P op raw ki do s tatutu. 8. W ybór  a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej,  c) 
Sądu Polubownego. 9. W olne wnioski

Ruch kulf.-oSwlatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT. LWOWA. BORY- 
SŁAWIA i PRZEMYŚLA wyrusza dn, 22 sierpnia 
wiicczionem. Wycieczka zwiedzi miasto Lwówi, uda 
się na 3 dni dlTa zwiedzenia Wschodnich Karpat: 
(Jaremcze. Worochta i t, d.) poczem zwiedzi za­
głębie naftowe w Borysławiu i Przemyśl.

Poza estetycznemi wrażeniami, jakie da uczest­
nikom piękno Wschodnich Karpat, wycieczka ma 
duiże .społeczne znaczenie, ze wzgsędu na zapozna­
nie -st,ę uczestników z przemysłem, naftowymi, zet­
knięcie 'się z caganiza'ctjaimi robotmiczemi Borysła­
wia i Przemyśla, oraz zobaczenie najładniejszego 
domii Robotroiezeigo w Przemyśhi'

Prosimy 'Organizactje o powiadomienie człon. 
ików„. zlwławzc.za Robotników o wycieczce. Powrót 
30 cwrentualinic 31 sierpnia. Koszta -wycieczki wy­
niosą 51 złotych, bez utrzymania, f Koiieó b:\ety 
wisitęipiui, noclegi i -t, -p.)

Z,gi! os żenią przyijmlujie Sekretariat Generalny, 
Warecka 7, osobiście od 5 — 7 lub pisemnie.

P r /y  zapisie wpłacić nafleży tytułem pśerwiszdj 
ra<ijy 25 zł.

Organizacja kolporterów Oddz. Warsz. TUR.
W środę, 5.VIII r. b.. o godz 7.30 punktualnie w 
O. K, R„ odbędzie się zebranie kolporterów TUR. 
Towarzysze obowiązani są bezwzględnie przybyć 
na to zebranie ze względu na b. ważne sprawy, 
będące na porządku dziennym.

Modliński,
: :o:

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskie j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—'5*18 I pól 
Franki francuskie za 100—24.71 
Funty angielskie za 1—25 31 
Moreny holend. za 100—209 32 
Kor. czesko—slow. za 100 —15.44'/(
Franki szwajc. za 100—101.17 
Korony austrjac. za 1 0 0  000 —73 23 
Liry włoskie za 100—19.02 
Franki belgijskie za 100—24.14

■ Do pielęgnowania
■ kolorowego obuwia
a is tn ie je  napraw dę
■ tylko jeden środek;

» P a sta  ErdaS.

a
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KRONIKA.
Pogrzeb W ładysław a Rabskiego. W czo­

raj po nabożeństw ie żałobnem w  kościele Sw 
Krzyża nastąpiło  w yprow adzenie  zw łok Wła-. 
dysława Rabskiego. W  kondukcie  pogrzebo­
wym wzięli udział liczni przedstaw ic ie le  p r a ­
w icowych organizacji politycznych i społecz­
nych. Zwłoki złożono do grobu na cmenla-’ 
rzu Powązkowskim.

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Tcmepratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 18°8, najniższa 15°4. W Zakopanem 
pochmurno, temperatura zrana 12°, najwyższa 18" 
najniższa 10", opadów 13 mm., wiatr W S W —4.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: w kraju zachmurzenie pizeważnie du­
że, na wschodzie i północo-wschodzie kraju sil­
ny deszcz ;na zachodzie stopniowe zmniejsz, r.io 
się zachmurzenia i skłonność do polepszenia się 
stanu pogody; wiatry dość silne, temperatura ber 
znacznych zmian. W Warszawie: pogoda zmienna, 
zachmurzenie duże, stopniowo malejące; chwila­
mi możliwy przejściowy deszcz; wiatr dość silny 
z kierunków zachodnich (od NW do SW), nieco 
cieplej; skłonność do polepszania się stanu pogo­
dy.

Manewry wojenne. Pierwsze w Niepodległe} 
Polsce manewry wojenne odbędą się w czasie od 
11 —  13 i od 18 — 20 sierpnia.

Manewry będą się dzieliły na kawaleryjskie 
i piechoty. Kawaleryjskie, w których wezmą u- 
dział 2 dywuzje kawalerii pod dowództwem gen. 
broni Rozwadowskiego odbędą się od 11 — 13 
sierpnia na terenie w okolicach Brodów; drugie 
— piechoty pod dowództwem gen. dyw. Skier­
skiego odbędą się w dn. 18 — 20 sierpnia pod To­
runiem.

Na manewry przybędą liczni przedstawiciele 
armji państw zagranicznych.

Dla chorych wenerycznych. Staraniem Ko- 
misarjatu Rządu na m. st. W arszawę otwarta zo-. 
stała w domu Nr. 5 przy ul. Daniłowiczowskiej 
bezpłatna przychodnia dla chorych wenerycz­
nych. Przychodnia jest czynna codziennie od 
godz. 7 do 8 wiccz.. w poniedziałki, środy i p ią t­
ki dTa mężczyzn, we wtorki, czwartki i soboty dl3 
kobiet.

Wysyłanie gruźlików na wieś. Min. spraw 
wewnętrznych rozesłało do p.p. wojewodów, zaś 
min .pracy do Okręgowych Urzędów Ubezpieczeń 
instrukcję dla lekarzy Kas Chorych, określającą 
postępowanie przy wysyłaniu na wieś osób z gru­
źlicą otwartą, opracowaną nr/ez Cen. Dyr. Służ 
by Zdrowia. Chorego z gruźlicą otwartą, głosi o- 
mawiana instrukcja, należy w zasadzie umiesz­
czać w szpi 'a iu lub w zakładzie spa-jalnym O :.-e 
takie odosobnienie chorego byłoby niewykonal­
ne. obowiązkiem danego lekarza będzie nic pro­
pagowanie wysłania chorego z otwartą gruźlicą 
na wieś, lecz rozważenie, czy jego warunki mie­
szkaniowe, w szczególności stykanie się z dzieć­
mi, niemożność odosobnienia chorego itd. czynią 
bezwzględnie konieczne usunięcie go ze środo­
wiska. w którein przebywa i w którem raczej p o .  
winienby pozostać. Lekarz winien mieć przytem 
no oku widoki stałej poprawy stanu chorego, oraz 
tę okoliczność, żc pomieszczenie chorego w in­
nym domu zagraża powstaniem nowego ogniska 
gruźliczego. Jeżeli w wyniku tych rozważań wy­
słanie chorego na wieś do jego rodziny lub przy­
jaciół okazałoby się jedynym sposobem wyjścia z 
groźnej sytuacji, należy daną rodzinę przynaj­
mniej na dwa tygodnie przedtem uświadomić co 
do rodzaju choroby i co do niezbędnej potrzeby 
przestrzegania pewnych ostrożności, zwłaszcza w 
stosunku do dzieci ,a to ze względu na ich więk­
szą skłonność do zapadania na gruźlicę. O każ- 
dem wysłaniu chorego na wieś powinien być ró­
wnocześnie zawiadomiony właściwy lekarz powia­
towy. Choremu oraz właścicielowi mieszkania na­
leży udzielić wskazówek jak powinni postępować 
celem zapobieżenia zakażeniu. (—)
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B u d o w n ic tw o  sz-kolne, W  r. b .  op rócz  b u d o ­
w y  g m achów  dla miejskich  szkó l  pow szechnych ,  
zam ierzone  jes t  rozpoczęc ie  b u d o w y  gm achu  dla 
II m iejskiego gimnazjum żeńsk iego  (p rzy  zbiegu 
ul. G órnoś ląsk ie ;  i Rozbrat) ,  obliczonego na 10 
klas, w k tó ry ch  będzie  mogfo p o b ie ra ć  n a u k ę  o- 
ko ło  400 dz iewcząt .  O b e c n ie  II gimnazjum żeńsk ie  
mieści się w dom u p rz y  ul. Hożej 27. w n ie o d p o ­
w iednim  lokalu,  w k tó ry m  są  ty lko  4 k lasy .  Po 
p rzen ies ien iu  gimnazjum do now ego  gm achu, d o ­
ty c h c za so w e  pom ieszczen ie  uży te  b ęd z ie  d la  in ­
nych  celów  szkolnych. P o za tem ,  zam ie rzo n a  jest 
b u d o w a  gm achu  dla I miejskiej  szko ły  r ę k o d z i e i .  
niczej,  k tó r y  s tan ie  p rzy  zbiegu ul. N a r b u ta  i K a ­
zim ierzowskiej,  w M oko tow ie .  W  gm achu  tym 
mieście  się m ają  w a rs z ta ty  tk ack ie ,  k o ro n k a rsk ie ,  
k i l im karsk ie ,  in tro l iga to rn ia  etc . D o ty ch czas  sz k o ­
ła  ręk o d z ie ln icza  mieści się p rzy  ul. D obre j  25. 
w lokalu,  p ie rw otn ie  p rz ez n ac zo n y m  na szkołę  
p o w szech n ą .  (— )

O p rzy sz ło ść  p lac u  S ask ieg o . K o m ite t  w zn ie ­
s ien ia  p om nika  b o jow nikom  o n iepodleg łość  Oj­
czyzny, zw rócił  się w swoim czasie  do zarządu  
m ias ta  z p ro śb ą  o r e z e rw o w a n ie  p lacu  Sask iego  
Wyłącznie pod b u d o w ę  p ro jek to w a n eg o  przez  K o ­
mite t  pom nika ,

Z ram ien ia  w ładz  miejskich p rz e k a z a n o  obe- 
;n ie  ■wspomnianemu k o m ite to w i  o p ra co w a n ie  w a­
ru n k ó w  i ogłoszenie  k o n k u rsu  na p ro jek t  a r ch i ­
tek to n icz n eg o  zab u d o w a n ia  p lacu  Sask iego ,  z tem 
zas trzeżen iem , że, l icząc  się z is tn ien iem  p om nika  
ks. P on ia tow sk iego ,  w w a ru n k ac h  k o n k u rsu  w in ­
no być zas trzeżo n e  p o zo s taw ien ie  możliwie  jak- 
na jw iększego  ob sza ru  p lacu  b ez  z abudow ań ,  z w ła ­
szcza  na  linji, b iegnące j  od p o m n ik a  do w ylo tu  
p lacu  na K ra k o w sk ie m  Przedm ieśc iu .

R e zu l ta ty  i m a te r ja ły  k o n k u rsu  K o m ite t  p r z e .  
śle Z arząd o w i m ias ta  do dalszej dyspozycji .

R o zsze rzen ie  m iejskiej siec i trian g u lacy jn e j.
W  maju r. b. M ag is t ra t  p rzy s tąp i ł  do  p rac .  zw ią ­
zanych  z rozsze rzen iem  miejskiej  sieci t r ia n g u la ­
cyjnej na  n o w o p rz y łąc zo n e  dzie lnice,  oraz  do 
sp raw d zen ia  i u z upełn ien ia  p u n k tó w  po l igono­
wych i n iw e lacy jnych  w dan y ch  granicach.

P o  p rz ep ro w a d z en iu  w y w ia d ó w  co do miejsc, 
gdzie m ają  b y ć  p o b u d o w a n e  w ieże  t r ian g u lacy j ­
ne i d o k ład n e m  sp raw d zen iu  w szys tk ich  d o ty c h ­
czasow ych  p u n k tó w  p o m ia ro w y ch  p rzy s tąp io n o  
już do  b u d o w y  w zm ian k o w an y ch  wież i z a k ł a d a ,  
nia r e p e r ó w  n iwelacyjnych.

M ag is t ra t  z w raca  się  do sp o łe cz eń s tw a  z p r o ­
śbą  o w sp ó łd z ia łan ie  z p raco w n ik am i,  w y kony-  
wającym i te  p race ;  w szczególności  prosi w łaśc i­
cieli  dom ów  o n ieczynien ie  p rze sz k ó d  w u m iesz ­
czaniu r e p e ró w  n iw e lacy jnych  i zn ak ó w  tr ia n g u ­
lacyjnych w ich b u dynkach .

S p rz e d aż  d o ro ż ek  sam ochodow ych . W  o s t a t ­
nich czasach zauw ażyć  m ożna  w pismach dużo 
ogłoszeń o sp rzed aży  do ro żek  sam ochodow ych  
w ra z  z l icznikami i koncesjami.  W o b ec  tego  n a ­
leży  wyjaśnić,  żc k o n c es ja  na  ek sp lo a tac ję  d o ro ż ­
ki sam ochodow ej  jes t  imienna i nic  może b y ć  n i­
k o m u  o d s tę p o w a n a ,  z tego względu  ,żc p o z w o le ­
nia w y d a w a n e  są indyw idualn ie  danej  o sob ie  i u- 
za leżn ione  od osob istych  kwalif ikac j i  osoby, o .  
t rzym ujące j  konces ję  na ek sp lo a tac ję  dorożk i  s a ­
m ochodow ej.  N a b y w c y  tych  do rożek  m uszą  p o ­
now nie  w y ra b iać  konces ję  na  swoje imię, n ie p o ­
t rzeb n ie  w ięc  p a d a ją  of iarą  n iesum iennych  sp rz e ­
daw ców , k tó rz y  z tego  ty tu łu  podw y ższa ją  cenę  
d o ro żek  sam ochodow ych .  (—)

S ta lo b e to n . Miejskie  w ładze  techn iczne  u- 
chw al i ły  zas tosow ać ,  ty tu łem  próby ,  n o w y  b ruk ,  
z w an y  s ta lo b e to n em .  J e s t  to  m ieszan ina  b e to n o ­
wa ,  jednoli ta  i zw arta ,  k tó ra  zbliżona jest  w ła ­
snościam i do że laza  lanego,'  a n a w e t  p rzew yższa  
je p o d  wzg lędem  w ytrzym a łośc i  na  zużycie, ciś­
n ien ie  h y d rau liczn e  etc. S ta lo b e to n  u k ła d a n y  jest 
obecn ie  na ul. W spó lne j  m iędzy  ul. M a rs z a łk o w ­
ską  i P o zn ań sk ą .  O ile p ró b a  ta  w y p a d n ie  p o ­
myślnie , om aw ian y  rodzaj  b ru k u  znajdzie  sze r ­
sze zas tosow an ie .  (—)

W y staw a  zb io ró w  leg jonow ych . S ta ran iem  
oddz ia łu  S tow . Leg jon istów  Polsk ich  w P łocku ,  
o d b ęd z ie  się od  6 do 16 s ie rpn ia  b. r. w łącznie ,  
w y s ta w a  zb iorów  legjonowych.

Na w y s ta w ie  zna jdow ać  się b ę d ą  cenne  zbio­
ry. W s tę p  na w y s ta w ę  zł. 1, dla m łodzieży 50 gr. 
W y cieczk i  k o rz y s ta ją  z us tęps tw .

W Y P A D K I .
Z nożem  na  syna .  W  dom u Nr. 46 p rz y  ulicy 

Płockie j ,  w yn ik ła  bó jka  m iędzy  ojcem i synem 
Dobrzyńskim i,  w czasie  k tó re j  ojciec S tan is ław  
ugodził  nożem  w k la tk ę  p ie rs io w ą  w  okolicę  se r ­
ca syna sw ego C zes ław a .  R an ionego  w stan ie  
c iężkim p rzew iozło  Pogo tow ie  do szpita la  ż y d o w ­
skiego.

W y ro d n y  syn. W  dom u Nr. 6 p rz y  ul. O r d o ­
na J a n  Bolczak  .pobił  do tk l iw ie  m a tk ę  sw ą H e le ­
ną, za to, że nie chc ia ła  mu dać  p ien iędzy  na z a .  
baw ę,  zada ł  k i lka  ran  w g łow ę i czoło. R an io n ą  
opa trzy !  lek a rz  Pogotowia .

T ru p  k o b ie ty  w staw ie . 20- le tn ia  Rozalja  F i .  
ja łkow ska ,  có rk a  go sp o d a rza  ze wsi Kuligowa 
gm. Zagóźdź pow. W arsz a w sk ie g o  dn. 31.VII ran o  
w yjecha ła  do W arszaw y ,  w celu sp rzed a n ia  w a ­
rzy w  w b a za rze  R óżyck iego  na P ra d z e  i do dr mu 
nie wróciła .  Z rozp aczo n a  m a tk a  szuka ła  córki  
p rzez  d w a  dni, lecz bez  sku tku .  Oncgdaj  w s t a ­
wie przy  wsi M ac io re -B agno  gm. F a len ic a  zn a ­
leziono zwłoki k o b ie ty  w ubraniu .  Śladów g w a ł­
tow ne j  śm ierc i  na  trupie  nie znaleziono. D o ch o ­
dzenie  ustali ło,  że jest  to  t ru p  zaginionej Rozalji  
F i ja łkow skie j .  T ru p a  zabezp ieczono  na miejscu, 
do  czasu  p rzybycia  w ładz  sądów o-ś ledczych .

Z ab ity  p rzez  sam o ch ó d  c ięża ro w y . 44-letni 
F ra n c is ze k  B ąkow sk i  (Iwicka Nr. 43) ro b o tn ik  w

p rzed s ięb io rs tw ie  ro b ó t  asfa l tow ych ,  m o za ik o ­
wych  i b ru k a rs k ic h  p. f. „B rac ia  C ygan" ,  w czasie 
w s iad an ia  na  sam ochód  c ięża ro w y  tej firmy, w 
b ram ie  dom u Nr. 11 p rzy  ul. Spokojne j,  upuści ł  
m ary n a rk ę ,  po k tó rą  zeskoczy ł.  G d y  n a s tęp n ie  u- 
s i łował w skoczyć  z p o w ro te m  na sam ochód,  p o t ­
k n ą ł  się, u p a d ł  i d o s ta ł  się pod  ty lne  ko ło  sam o ­
chodu  k tó re  p rze jec h a ło  go przez  pół. P rz e d  p rz y ­
byciem  lek a rza  Pogo tow ia ,  B ąk o w sk i  zmarł.  P o ­
zostawił on żonę  i tro je  dzieci.

W y p ad k i sam o ch o d o w e. Na szosie M areck ie j  
w M a rk ac h  sam o ch ó d  o sobow y Nr.  1^311 p r o w a ­
dzony  przez  k ie ro w cę  B ro n isa łw a  Osickiego z P u ­
s te ln ik a  na jecha ł  na  8- le tn iego  M a r jan a  Lepisza,  
syna  szew ca  z M arek .  C h ło p ca  ty m że  sam ocho­
dem przew iez iono  do K a sy  C horych, lecz  w d ro ­
dze życie  zakończył .  D ochodzen ie ,  p r z e p r o w a .  
dzone p rzez  m ie jscow ą policję,  ustali ło, że sa m o ­
chód  jechał  z szybkośc ią  15 kim. na  godzinę i że 
w y p a d e k  n a s tąp i ł  z w iny chłopca,  k tó r y  w raz  z 
ko legam i baw ił  się na  szosie.

— A u to -d o ro ż k a  Nr. 1239 (19154) j a d ą c  ul. 
N a m ie s tn ik o w sk ą  w jecha ła  na  chodn ik  i p rz e je ­
chała  Jó ze fę  C ies ie lską  (S ia rczana  Nr. 6). T y m ­
że sam o ch o d em  p rzew iez iono  C ies ie lską  w stanie  
c iężkim  do szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańsk iego .  
K ie ro w cę  St. Len ieck iego  a resz tow ano .

— Przy  zbiegu ul. Z ąb k o w sk ie j  i M ark o w sk ie j  
a u to -d e ro ż k a  Nr. 828, p ro w a d zo n a  przez  k i e r o w ­
cę W ito ld a  Z akrzew sk iego ,  na je ch a ła  na  4 - le tn ią  
S ab inę  Śliwę (Z ąb k o w sk a  Nr. 17) puszczo n ą  sa- 
m opas  na  ulicę. Ogólnie p o t łu c z o n ą  d z iew czy n ­
kę, po  opatrunlcu przew ioz ło  P ogo tow ie  do szp i­
t a la  p rzy  ul. K opern ika ,

— P rz e d  dom em  Nr. 7 przy  ul. M io d o w e j  do ­
ro ż k a  sam ochodow a,  p ro w a d zo n a  p rzez  k ie ro w cę  
S ta n is ła w a  T o czk o  wskiego p rze jech a ła  24-lelnia. 
E s te rę  B rzez iń sk ą  (S ienna Nr. 64) k tó r ą  z ra n am i  
n a  czole, oraz  ogólnie p o t łuczoną ,  p rzew ioz ło  P o ­
g o tow ie  do szp i ta la  św. Rocha.

— Przy  zbiegu K ró lew sk ie j  i K rak .-P rzed m .  
n as tąp i ło  z d erzen ie  dorożk i  konne j  z a u to -d o ro ż -  
ką .  S k u tk iem  zderzen ia  do rożkarz ,  51-letn i  K a ­
ro l  P a w ło w sk i  (Kacza  Nr.  6) sp a d ł  z k o z ła  i o d ­
n iósł ra n ę  t łu czo n ą  lewego podudzia .  P o m o c y  u- 
dzie lono P aw ło w sk ie m u  w a m bula to r jum  P o g o to ­
wia.

Z am achy  sam obó jcze . 22- lc tn ia  H e len a  B r o ­
dow ska ,  robo tn ica ,  o t ru ła  się e sencją  o c to w ą  w 
m ieszkan iu  w lasnem  p rz y  ul. Gęsie j  Nr.  30. De- 
s p e ra tk ę  w stanie  groźnym  przew iozło  Pogo tow ie  
do  szpita la  żydow skiego  na Czystem.

Z ab i ty  p rz ez  w ia tra k . W e  wsi G r a n n e  gm. 
S k ó rzec  pow. Bielskim śmiga w ia t r a k a  uderzy ła  
w  g łow ę 13-letniego J a n a  J e w ia k a ,  syna  m ły n a ­
rza,  k tó reg o  p rzew iez iono  do szp ita la  D z iec ią tka  
J e z u s  w W arsz a w ie ,  gdzie  w k ró tc e  zmarł,

E p idem ja  p o d rz u ca n ia  dzieci. W  ciągu u b ie ­
głej dob y  znalez iono w W a rsz a w ie  p ięc io ro  p o d ­
rzuconych  dzieci płci  męskie j  (2 żyw e  i 3 martwe).

P o ża r, W sk lep ie  spółdz ie ln i  ko le jow ej przy  
ul. T argow e j  Nr.  70, od  pozostaw ionej,  pal<cej się 
świecy, zapa li ły  się pap iery .  P r z e c h o d ź m y  w ó ­
wczas p rzód, s łużby  śledczej.  D ąbrow sk i ,  rozbił  
szybę  w ys taw ow ą,  wszedł  do sk lepu  i p o ż a r  uga­
sił.

W  sk a rd ze  m iędzy  innem i p rzy to czo n o  że  na-» 
w e t  w carsk ie j  Rosji , s en a t  w r. 1906-ym orzekł,  
że s t ra jk  nie da je  p ra w a  do z e rw a n ia  umowy.

N iep rzybyc ie  na  ro b o tę  z p o w o d u  s t ra jku  
jest  jeno zaw ieszen iem  pracy ,  nie zaś jej p r z e r w a ­
niem, w o bec  czego um ow a nie jes t  rozw iązana .

P o z a  tem  nak az  eksmisji  i ry g o r  ulega u chy­
leniu  i w myśl u s ta w y  o ochronie  lo k a to ró w .  N a­
ty ch m ias to w a  eksm is ja  p o zw an y ch  p rz y  k lęsce  
g ło d u  m ieszkan iow ego  jaki is tnie je  na  te re n ie  p a ń ­
s tw a  polskiego — spow odu je  c a łk o w i tą  ru inę  for­
nali  i ich rodzin .

I oto w ciągu dw ó ch  dni S ąd  A pe lacy jny ,  w 
wydz ia le  cywilnym, pod p rzew .  sędziego  C hojnac­
kiego  ,p rzy  udzia le  sędz iów  W iszn ick iego  i Ojrza- 
nowskiego,

p o stan o w ił

w s t rz y m ać  w y k o n an ie  w y ro k ó w  Sąd u  O k rę g o w e ,  
go w M ław ie  z dn. 13.V I  r. b. do czasu  ro z p o z n a ­
nia ska rg  in cy d en ta ln y ch  p ozw anych  w dn, 7 
s ie rpn ia  r. b.

( - a ) .  i

:o:

Z sądów .
S p ra w a  s tra jk ó w  ro ln y ch .

Świeżo zap a d ł  w y ro k  Sąd u  O k ręg o w eg o  w 
M ław ie  w sp raw ie  rozw iązan ia  u m ow y p rzez  o b ­
sza rn ik a  po s tra jku  w iosennym  ro b o tn ik ó w  ro l ­
nych,

S p ra w a  tak  się p rz ed s ta w ia :  pe łn o m o cn ik
w łaśc ic ie la  m a ją tk u  Łubienica ,  w  pow. M ław sk im  
w y toczy ł  p o w ó d z tw o  p rzec iw k o  ro b o tn ik o m  tego 
m ają tk u  — o uznan ie  u m o w y  najm u z aw a r te j  p o ­
m iędzy  stronami,  za ro z w iąz an ą  z w in y  ro b o tn i ­
ków , k tó rzy  w  dn. 14.IV r. b. porzucili  p racę ,  i n a ­
k azan ie  eksmisji  z m ieszkan ia  i ub ikac j i  gospo­
d a rczych  w fo lw arku  z rygorem  n a ty c h m ia s to w e ­
go w y k o n an ia  wyroku .

P e łn o m o cn ik  p o zw an y ch  w y to c z y ł  w zajem ne 
p o w ó d z tw o ,  dom aga jąc  się  uzn an ia  u m o w y  za 
ro z w iąz an ą  z w iny w ła śc ic ie la  m ają tk u  i z a s ą d z e ­
n ia  1200 zł. z 15-tu o d se tk am i  od d a ty  w y to c z e ­
nia p o w ó d z tw a ,  ok re ś la jąc  tę  sum ę jako  c a ło ro ­
czny dochód  ro b o tn ik a ,  k tó reg o  to do ch o d u  poz­
baw ił  go pow ód .

W  uzasad n ien iu  p o w ó d z tw a  właścic ie l  m a ją t ­
k u  po w o ła ł  się na  p rzec ze n ie  N adzw . Komisji  R o ­
zjemczej i na  1134 ar t .  kod.  cyw,

Pe łn o m o c n ik  p o zw an y ch  sw ą  w za jem n ą  akcję  
u sp raw ied l iw ia ł  tem, że nie zaszed ł  tu p rz y p ad e k  
sam ow olnego  po rzu can ia  pracy ,  a ty lko  chwilowe 
zaw ieszen ie  p ra cy  na  sk u te k  o g ło szen ia  s tra jk u , 
p rzy czem  p o zw an i  nie p rzes taw a l i  o b rządzan ia  
in w e n ta rza  t. j. n iezb ęd n y ch  robó t ,  że po z a k o ń ­
czeniu  s t ra jku  właścic ie l  nie w yp łac i ł  pozw anym  
n a leżnych  im św iad czeń  i pensji  i nie dopuśc i ł  ich 
do pracy ,  czem n araz i ł  ich na s t r a tę  c a ło ro c z n e ­
go dochodu.

S ą d  O k rę g o w y  w M ław ie  w y d a ł  wyrok ,  w 
k tó ry m  stw ierdził ,  żc p rzez  s tra jk  ro b o tn ic y  ro l ­
ni zerw al i  um ow ę i d la tego  S ąd  um ow y najmu u z .  
n a ł  za ro zw iązan e  z winy p ozw anych  p raco w n i-  , 
k ó w  i n a k az a ł  u sunięcie  ich z m ieszkań  i u b ik a -  | 
cji g o spodarczych  w fo lw ark ach  i w y ro k i  sw e 
z ao p a trzy ł  rygorem  tym czasow ej w y k o n a ln jś c i ,  j 
lecz  term in  eksmisji  wyznaczy ł  na  1 sie rpnia  r  b.

W y ro k i  te zos ta ły  bezzw łoczn ie  zask arżo n e  
do instancji  2-ej w W arszaw ie  ta k  w d rodze  a p e-  j 
lacyjnej,  jak  i incydentalnej .

n a  dziś:

L ondyn  (365 m.) Godz. 20.45 — 22.45 — bal- 
| l ad y  i r e cy tac je  m uzyczne;  godz. 23 — 24.15 — 
j Ja z z -B a n d  o rk ie s t ry  h o te lu  „Savoy" .

C helm sford  (1600 m.) Godz. 23 — 24.15 — 
tran s fo rm o w a n y  program  stacji  londyńskiej.

P a ry ż  —  W ieża  E iffel (2650 m.) Godz. 13.45
—  19.45 — k o n c e r t  o rk ie s t ry  b roadcast ingow ej .

P a ry ż  — R a d io -P a ris  (1750 m.) Godz. 23.15—
—  tan e cz n e  u tw o ry  m uzyczne  w  w y k o n an iu  zes­
po łu  o rk ies tra lnego ;  godz. 17.30 — R ad io -Jazz ;  
godz. 21.30 — p ro d u k c je  m uzyczno-w okalne .

B ru k se la  (265 m.) Godz. 17.45 — m uzyka  k a .  
m era lna ;  godz. 21 — śp iewy

H am burg  (395 ni.) Godz. 14.50 — m uzyka  k a ­
m era lna ;  godz. 20.45 — k o n c e r t  k w a r te tu  sm ycz­
k ow ego  ;godz. 22 — m u zy k a  do tańca .

S z to k h o lm  (427 m.) Godz. 20 — 22— k o n c e r t  
o rk ie s t ry  i śp iew y  solistów.

K ró lew iec  (463 m.) Godz. 17 —  18 — m uzyka  
k a m e ra ln a ;  godz. 20 — 21 — k o n c e r t  o rk ies try  
b road cas t in g o w ej;  godz. 21.25 — 22 15 — r e c y ­
tac je  m uzyczne.

W ie d eń  (530 m.) Godz. 11 —  12.50 —  k o n c e r t  
p o ra n n y ;  godz. 16.10 — 17 10 — k o n c e r t  popoł.;  
godz. 20 — m uzyka  o p e re tk o w a .

B erno  (1800 m.) Godz. 19 — 20 —  Ja zz-B an d .
W ro c ła w  (418 m ) Godz. 12.30— 13.30 — k o n ­

c e r t  po ranny :  godz. 17 — 18 — m uzyka  k a m e r a l ­
na; godz. 20.30 — śpiewy.

Z u ry ch  (515 m.) Godz. 17.45 — k o n c e r t  o r ­
k ies try ;  godz. 21 —  m uzyka  kam era ln a .

L ipsk  (454 m.) Godz. 21 — k o n c e r t  o rk ies t ry  
wojskowej,

R zym  (425 m.) G odz .  18.30— Ja zz-B an d ;  godz. 
22 — o p e re tk a :  śp iew  i m uzyka.

Teatr 1 muzyka
T e a tr  L etn i (w gm achu N arodow ego). Codizien- 

nie  sz tu k a  p. t. „C odzienn ie  o 5 - te j" .
T e a tr  P o lsk i. C odzienn ie  „Fo te l  47-.my".
W  p ró b a ch  k o m ed ja  H e n n cq u in 'a  i Coolusa,  

p. t. „ P a n ie n k a  bez  znaczen ia" .
T e a tr  M ały . C odz ienn ie  „Zło ta  c ioc ia" .
T e a tr  W o d ew il. C odzienn ie  „ K o ch a n k a  p re -  

m je ra" .
T e a tr  S z k a r ła tn a  M ask a . C odziennie  „Id.jota".
W  k o ń cu  tygodn ia  p re m je ra  sz tuk i  p. t. „Don 

J u a n  mimowoli".
T e a tr  P ra sk i. Codzienn ie  „U rw is" .
T e a tr  P o w szech n y . C o dzienn ie  „G ałg an ia rz " . 

 : : o : : -------------

S P O R T .
P rz e d  m is trzo stw am i P o lsk i w  lek k ie j a tle ty c e .

D ow iadujem y się z PZLA, że p rog ram  p o d a ­
n y  przez  KOŹLA, nie zos tan ie  za tw ie rd z o n y  z p o ­
w o d u  k i lku  b łęd ó w  zasadniczych, jak  ro zp o czy ­
nanie  zaw o d ó w  o godz. 8 rano, k i lka  k o nkurencj i  
sp r in te ro w sk ich  po ko lei  i t. p. O czek iw ać  więc 
n a leży  ogłoszenia  now ego racjonaln ie jszego  p ro ­
gramu.

R o b o tn icza  d ru ży n a  łó d zk a  w W arszaw ie .

W  dniu  9 b. m. na  bo isku  RKS. S k ra  o d b ę ­
dzie się p i łk a rsk i  mecz to w arzy sk i  dw óch  k lubów  
robo tn iczych :  RKS. W id z ew  (z Ł ódzkiego  OZPN.) 
— R uch (W arszawa).

P ro g ram  tu rn ie ju  p iłk a rsk ie g o  w W arszaw ie .

W  związku  z p o d a n ą  przez  nas n iedaw no  
| w iadom ością  o m ie jscowym  turn ie ju  p i łka rsk im  w 

P a r k u  Sobieskiego, d ow iadu jem y  się, że  program  
' m eczó w  b ędzie  n as tęp u jący :

so b o ta  (8.VIII) godz. 16 — Legja - K orona ,  
godz. 17.30 W arsz a w ian k a  - M akabi.

n iedz ie la  (9.VIII) godz. 16 K o ro n a  - M ak ab i  
godz. 17.30 W a rsz a w ia n k a  - Legja

T y g o d n ik  „ S tad jo n "  funduje  n ag ro d y  p ły w ack ie .

D ow iadu jem y się, że na jpopula rn ie jszy  polski  
ty g o d n ik  sp o r to w y  „S tad jo n "  p rzezn aczy ł  4 c en ­
ne n a g ro d y  w celu sp o p u la ry zo w an ia  w k ra ju  
sp o r tu  p ływackiego ,  a m ianowicie :  1) z ło ty  żeton  
za  p rzep ły n ięc ie  przez  za to k ę  p u c k ą  z G dyn i  do 
H elu  — 21 kim. a) p u h a r  dla zw ycięzcy  biegu 
p ły w a ck ieg o  G dynia-H el,  3) s t a tu e tk a  za bieg 
pań  przez  W is łę  W a rsz a w a -P rag a ,  4) pu h a r  dla 
szkoły ,  k tó ra  dnia  1 stycznia  1926 r, po s iad ać  b ę ­
dzie n a jw ięk szy  p ro c en t  um ie jących  p ływać.

Z aw ody  le k k o a tle ty c z n e  o m is trzo stw o  W ilna.

W ilno , 3.VIII  (C-S). W e  wczora jszych mi­
s t rzo s tw ach  le k k o a t le ty c z n y ch  Wil. OZLA. p ier-  

j wsze  miejsce w  ogólnej k lasyf ikacj i  i pu h a r  s r e b r ­
ny „ S tad jo n u "  zdobył  W KS. Pogoń  2/3 p. sape-  

I rów, 3) Wilja, 4) 1 p.p. leg. 5) AZS,-W ilno.

j U tw o rzen ie  Zw. D z ien n ik arzy  S p o rt, w P oznan ia .

Pozn ań , 3.VIII. (C-S), W  dniu w czora jszym  
I zo rgan izow any  zosta ł  P oznańsk i  Z w iązek  Dzien- 
j n ikarzy  i P u b l icys tów  S p or tow ych .  Na czele  tym- 
I czasow ego  za rząd u  stanęli  p.p. Szyc (prezes).  Mi­

ko ła jew sk i  i Linke,

Z ak o ń czen ie  o lim pjady  ro b o tn icze j.

F ra n k fu r t  n M enem , 3.VIII  (C-S). Osta tn i  
dz ień  rob o tn icze j  o l im pjady przyn iós ł  n a s tę p u ją ­
ce  wyniki:  le k k a  a t le ty k a :  sz ta fe ta  10X100 —
F in land ja  1:51.8. Bieg 25 kim. — R ó tk o  (F in!)  
1:24.37. S z ta fe ta  lOXl'OO dla p ań  — C z e c h o s ło w a ­
cja 2:29. P i łk a  nożna:  finał N iem cy-F in land ia  2.0. 
K o la rs tw o  bieg 10 kim. Dot (Francja)  16:22.5. P i ł ­
ka  w odna :  ogólny wynik  1) Niemcy, 2) Austrja ,  
3) Belgja, 4) F ranc ja .  Boks:  waga najlżejsza —
M a l ik a in en  (Finl, waga b a n ta m o w a -R a u t ia n c n  
(Finl.), w aga  lek k a  B e rg er  (Niem.), w aga  półśre-  
dnia  — A n d e rso n  (Finl.), waga ś redn ia  B auer  
(Niem.), w ag a  p ó łc ię ż k a  —  W igus tius  (Estonja),  
w aga  c iężka  Jo s sb e rg  (Finl.), p ływ an ie :  100 m. dla 

| p a ń  — N e u t ra p  (Niem.) 1:36,200 m. Lehm ann 
(Niem.) 3:19.400 m. — G ó tk e  (Niem.) 5:59.2, skoki  
z w ieży  — Lehm ann.

Odpowiedzi  Redakcji .
K sięg arn i p . L eb ied z iń sk ie j w G nieźn ie . O w ­

szem k s iążk a  ta zaw ie ra  k r ó tk ą  h is to r ję  par tj i  p o ­
l i tycznych  oraz  ich program, K osz tu je  10 złotych 
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NA RATY
na bardzo dogodnych warunkach 

M a n u f a k tu r a
K o n fe k c ja  d a m s k a  i m ę s k a  

B ie lizna  d a m s k a  i m ę s k a  
Gotowe d a m s k ie  i m ę sk ie  u b io ry  

obu w ie
wykonywamy we własnych pracowniach ubiory 

m ę s k ie  i d a m sk ie  z obranego materjału podług
miary

E. ZAREMBA i S-ka
W a rs z a w a ,  M iodowa 6 i P o d w a le  3.

Telefon 152-20.

Spieszcie, póki czas!!
wygrać raz 350,000 złotych
o g ó ln a  s u m a  w y g r a n y c h  c k o ło  6 ,0 0 0 ,0 0 0

L osy 5 k la sy  II P. P. L. 1C.
winien każdy nabyć w wielkiej i szczęśliwej kolekturze

L. T argow nik , N i e C a ł a 2,23Łea,i ,io.M-09
C e n a  lo s u :  !|L—160 zł., ' | s—8> z!., ' | 4—40 zl.

C iągnienie rozpoczyna się 6 sierpnia  i trwa cały miesiąc.
U w a g a !  Na prowincję wysvtamy losy natychmiast po otrzy­

maniu  należności pocztą lub przez P. K. O. za Nr. 10241.

Dr i p o w r ó c i ł .
1 Choroby wener. 

skóry i kóbiec.—od 1—3 i 5—7 w 
L e s . n o  2 9 , t e l .  3 0 - 6 0 .

g o i i m z t u m  n i w

1 ) Zegaifiw
peracje  tanio, dobrze zegarmistrz 

G utm acher Smocza 21
|gł>ar7 z 3 letnią praktyką po* 
LCIMU szukuje posśdy. Oferty 
pod „P o sad a"  Redakcja „Robot 
nika".

mm „P om oc prawna", Kra- 
rllUuUi kowskle Przedmieście 
85-4. Apelacje, sprawy karne, 
kom orniane , usynowienia  rozwo 
dowe, spadkowe. O zaginionych 
rodzinach. R o z w o d o w e .
1CDU sztuczne, korony złote 
Ł^UI szczęki, przeróbka nledo 
pasowanych zębów, plom bowa­
nie. wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twar­
da 45 mieszkania 2 róg Złotej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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